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Wspaniałe zwycięstwo - Zajęcie Tarnopola
Olbrzymia zdobycz. Miliardowy łup.

6.600 jeńców, 1 generał, Kilku pułkowników. — 120 Karabinów maszynowych, Kilka bateryi armat. — Zajęci©
zakładów wojskowych o miliardowej wartości.

Do Tarnopola wkroczyła dywizya lwowska z pułkownikiem Sikorskim,
K o m b in o w an a  dyw izya p u łk . S ikorskiego, 

w ch o d ząca  w  sk ła d  g ru p y  gen . .Jędrzejow skiego  
p o  p rz e ła m a n iu  f ro n tu  n iep rzy jac ielsk iego  n a d  
Z ło tą  L ip ą  w  zw ycięskim  pochodzie  id ąc  n iep o ­
w strzy m an ie  n ap rzó d  i  stacza jąc  po  d rodze c ią ­
głe w alk i, d o ta r ła  je d n ą  g ru p ą  sfo rm o w an ą  
przez p u łk . S ikorskiego, a  pod  dow . p o d p u łk , 
L indego  p o d  T a rn o p o l. P o  z a d a n iu  ostatecznej 
k lęsk i n iep rzy jac ielow i n a  zach ó d  o d  T a rn o p o la , 
dzielne o d d z ia ły  dyw izyi p u łk . S ikorskiego, 
w chodzące w  sk ła d  g ru p y  p o d p u łk . L indego, 
a p rzedew szystk iem  w arszaw sk i p u łk . 19 z kap . 
Żongołow iczem  i w y p ró b o w an y  I* b ao n  22 p u łk , 
z k ap . S tan ek iem  zajęły  T a rn o p o l. '

W walkach o Tarnopol wzięto da niewoli po­
nad 3500  jeńców, w tam 55 oficerów, i genera­
ła, kilku pułkowników, zdobyto 89 karabinów 
maszynowych, Z baterye armat, wszystkie talio- 
ry dwóch brygad ruskich, które walczyły prze­

ciwko nam, t.j . około 306 pełnych wozów i kil­
kadziesiąt kuchni palowych.

Fozatem zajęto w Tarnepoiu samem miliar­
dowej wartości składy a zakłady amunicyjne, arty- 
Serzyckie, lotnicze, olbrzymia tabory kolejowe, 
pełne pociągi ewakuacyjne.

W mieście samem zajęto również jedno z roi- 
nisteryów ukraińskich, inspektorat artyleryi armii 
ukraińskiej \ wielką ilość t  zw. zakordońców, 
t. j, żołnierzy, przynależnych do armii ukr.-ro-. 
syjskich.

L u d n o ść  p o lsk a  w  T a rn o p o lu  w ita ła  w ojska 
nasze ow acy jn ie , szczególnie I-sza k o m p ., k tó ra  
w eszła pod  w odzą p o r. G ębała  do  m ia s ta  b y ła  
w ita n a  z w ielk iem  en tuzyazm em .

P u łk . S ikorsk i, ja k o  dow ódca dyw izyi, za­
m ia n o w a ł p row izorycznym  dow ódcą m ias ta  p o d ­

p u łk . Lindego, znosząc w szystk ie dotychczasow e 
w ładze i  u rządzen ie  u k ra iń sk ie  a  w prow adzając  
p raw o w ite  w ładze  polskie.

W szy stk im  spoko jnym  obyw ate lom  poręczo*- 
n o  p ra w n ą  ochronę. P o  p ó łn o cy  z 1 n a  2 czerw ­
ca  d o ta r ły  do T a rn o p o la , k tó ry  leżał n a  w chód  
o d  g ran iczących  ze sobą dyw izyi i o d dz ia ły  dy­
w izyi lw ow skiej.

W  w a lk ach  o s ta tn ich , k tó re  się rozgryw ały  
o d  Z łotej L ip y  do T a rn o p o la  dywizya pułk. Si» 
korskiego rozbiła doszczętnie ca ły  d rug i k o rp u s  
a rm ii uk ra iń sk ie j, b io rąc  do niew oli w  o s ta tn ich  
trzech  d n ia c h  do

6  tysięcy nierannych jeńców, 
w  tem  p o n a d  1 0 0  oficerów , zdobywając w polu 
zcórą 120 karabinów maszynowych, bate rye  
a rm a t o raz  n ieprzeliczone ta b o ry . •

W  w a lk ach  ty c h  odznaczy ły  się nadzw y­
czajn ie  p rzy  p ian o w em  kierow nic tw ie  19 pp., 
I  b ao n  22 p p ., 40 pp . i 10 pp.

Już się rozpada w gruz i pyl...
Powstanie republik! reńskiej.

KRAKÓW, 3 czeirwca noc. (Radio z Lyonu). Re­
publika reńska została proklamowana w Stanie Nas- 
sau w Kęsy i. W  miastach heskich rozlepiono na mu- 
rach odpowiednie prokiamacye. Utworzenie jej opie­
ra się na następujących podstawach:

1) Granice pozostają te same;
2) zmiana granic nie może być dokonana inaczej, 

jak tylko za zgodą innych norodowości interesowa­
nych, przyczem zgoda ma być uzyskaną przez ple*- 
biscyt.

W ybory do Zgromadzenia reńskiego 
odbędą się bezzwłocznie na podstawie ordynacyi wy­
borczej do zgromadzenia narodowego niemieckiego. 
Siedzibą nowego rządu i zgromadzenia reńskiego jest 
na razie Kobfencya, rząd prowizoryczny ma obe­
cnie swą siedzibę w Wiesbadenie. Władze rządowe
i gm iine wykonują w dalszym ciągu prowizorycznie 
swoje czynności. Rząd prowizoryczny zajmuje miejsce 
rządu centralnego, oraz pruskiego, bawarskiego i he­
skiego.

Podp. Komitet wykonawczy reński, heski ł nas- 
sauski“.

Komunikat sztabu generalnego:
z d n ia  3 czerw ca.

Front galicyjsko wołyński: Na po łudn iow y 
w schód  od B rzeżan U k ra iń cy  w ycofu ją swoje 
w ojtka  bez n a p o ru  z naszej s tro n y , unosząc ze 
sobą  o lb rzym ie  łu p y , zag rab ione  m iejscow ym  
P o lakom . Na W o ły n iu  zb liżają  się bolszew icy 
ze znacznem i s iłam i w d o lin ie  S ty ru .

Front poleski: O b u s tro n n a  d z ia ła ln o ść  p a ­
tro li  w yw iadow czych .

Front litewsko-hiałoruski: Bez zm iany.
H a l l e r , p u łk o w n ik .

Pogrom Czechów,

W ARSZAW A. 3 czerw ca, noc. (Pat.). Mini­
s te rs tw o  kolejow e rozesłało  do w szystkich sta- 
cyj kolejow ych w  obręb ie  dyrekcyi kolejowej 
W arszaw y, Radomia, Krakowa) i L w ow a następu­
jące pism o: Pism em  z 31 m aja, C entralne k iero­
w nictw o transpo rtów  zw róciło  się do M inisterstw a 
kol. prosząc o pow iadom ienie personalu  kolej- 
w szystkich okręgów , że w  dziele  u stalan ia  g ra ­
b ie  na w schodzie pracow nicy kolejow i wzięli u-

dział n a  ró w n i z  arm ią. Dzięki ich trudom , zapar­
ciu się , pośw ięceniu o^az energii i  indyw idualnej 
spraw ności, pokry te  zostały  b rak i techniczne, — 
w ynikające ze szczupłości taborów , n iedostatku 
środków  i zniszczonycń u rządzeń  stacyjnych. T ak  
pow ażne sukcesy kolejn ictw a polskiego C en tra l­
ne  kierow nictw o transpo rtów  poczytuje za  niepo­
dzielną zasługę perso n a lu  kolejow ego.

48  milionów pożyczki dla Lwowa 1 gmin. sek pp. Adama, GIąbińskiego i tow., jako też wnic-
WARSZAWA, 3 czerwca noc (Rat.) Komtsya sU a , j ^  ^

bowa załatwiła wedle referatu p. dra Adama wnio- miejskich w sumie 48 milionów koron.

W ęgrzy zdobyli P arkan^ .
Czesko-słowackie Biuro p rasow e donosi: Ma- 

diarzy w ykonali a tak  z  M iskolcz w  kierunku pół­
nocno-w schodnim  w zdłuż rzeki H ernad przeciw, 
naszym  w ojskom  o raz  w  kierunku południowo- 
w schodnim  przeciw  w ojskom  rum uńskim . Sfcacyę 
P ark an y —N ana opuszczono.

Po wręczenia traktatit pokojowego finstryi.
KRAKÓW, 3 czerwca noc. (Radio z Paryża). 

Kanclerz dr. Renner zaraz w poniedziałek po połu­
dniu rozpoczął pierwsze badanie projektu traktatu 
który mu wręczono i który pospiesznie przetłuma­
czono.

Dr. Renner wyjeżdża dziś wieczorem do Insbru- 
ku, gdzie odbędzie kunferencyę z  drem Bauerem, 
sekretarzem dla spraw zagranicznych. Po odbycia 
tej konferencyi dr. Renner uda się prawdopodobnie 
bezzwłocznie z powrotom do S t  ftermain.
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.DZIENNIK LUDOWY"

Rosya Kołezaka a Polska Dmowskiego
(ac.) Wobec zjawiającego się widma Wielkiej Ro- 

syi, które wstało gdzieś na stepach sybirskich i zwol­
na, ale stale przybiera coraz realniejsze kształty, 
staje Polska z swą młodą państwowością, z swemi 
meustalonemi granicami i ze swymi narodowościo­
wymi konfliktami na rubieżach. Sybirska armia Koł- 
czaka i dońska Denikina wzięły na siebie zadanie 
zgniecenia Rosyi bolszewickiej i 
zbudowania na jej gruzach wielkiego gmachu pań­

stwowości rosyjskiej,
której -rzeczywiście nie przyświecają ideały rewolu­
cyjne, ani — jak się zdaje — republikańskie, skoro 
nawet nieprzejednani wrogowie bolszewików, tacy 
jak Kiereński i Aksientj-ew, uważali za stosowne w 
manifeście przestrzedz koalicyę przed uznaniem rządu 
Kołezaka, zanim „wszystkie rządy prowizoryczne Ro­
syi nie poczynią przygotowań do wyboru ustawo­
dawczych zgromadzeń narodowych". Nie dowierzają 
również „demokracyi" Kołezaka i Denikina Stany Zje­
dnoczone, które położyły wyraźny nacisk na wybra­
nie jak najrychlej Zgromadzenia konstytuującego. Że 
armia obu ,,budowniczych" nowej Rosyi 
skupiła koło siebie wszystkie rosyjskie reakcyjne ży­

wioły,
czekające tylko na chwilę rozgromu bolszewików', 
aby próbować przywrócić stary regime caratu — jest 
rzeczą powszechnie wiadomą. A że z chwilą zwy­
cięstwa upojony nacyonalizm rosyjski da się ponieść 
tym, którzy będą wyglądali na jego wskrzesicieli, 
nie ulega także wątpliwości.

Przed Polską staje wielkie zagadnienie — 
stosunku do Bosy! nowej, 

do Rosyi, liczącej sto kilkadziesiąt milionów ludności, 
do Rosyi, która zorganizowana i silna nie zgodzi się, 
aby na jej zachodnich granicach rozstrzygnięcie wy­
padło na jej niekorzyść, a na korzyść Polski. Li­
twa i Białoruś, a dalej wołyńskie i podolskie ziemie 
ukraińskie nie mogą stać się tym kąskiem, o któryby 
się szarpali dwaj sąsiedzi, bo z góry przesądzić 
można, jakby taki konflikt wypadł przy olbrzymiej 
przewadze Rosyi i dodajemy — przy* milczącej sym- 
patyi dla niej państw zachodnich. Już dzisiaj czuje 
się, że o przyjaźń odrodzonej Rosyi, bardziej niż 
o Polskę — mimo wszystko, co się mówi — za­
biegać będzie Zachód Europy, że o jak najserdecz­
niejsze z mą stosunki starać się będą Niemcy. Ro- 
sya mimo okropnej klęski, jaką poniosła, dzięki o- 
gromnej liczbie ludności i swym nieprzebranym skar­
bom, jakie w sobie chowa, będzie zawsze jak naj­
bardziej pożądanym sojusznikiem dla każdego pań­
stwa.

I ta sama Rosya, carska czy republikańska, 
będzie najgroźniejszym nieprzyjacielem Polski,

W
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j Ó dziw nem  co n a jm n ie j tra k to w a n iu  oby- 

o ile musiałaby z nią bezpośrednio graniczyć, o ; w ateli Rzeczypospolitej, skazan y m  za p rzestępstw a 
ile stykałaby się z Polską Dmowskiego.. Ziemie, któ- po lityczne przez rządy  p aństw  zaborczych  pisa- 
remi endecy chcą dzielić jak ziemiami niczyjemi, iiśm y ju ż  w „D zienn iku  L udow ym ". D la ucfay- 
stałyby się już w najbliższej przyszłości terenem ła n ia  dziejących się pod  ty m  w zględem  n ad u - 
zapasów, pomijając już to, że ludność, zamieszkująca j żyć poseł tow . K ia lino^sh i w niósł n astępu jący  
je, takżeby chciała zabrać głos i stanowić o swym w niosek  n a g ły :
losie. Nikt nie posądzi Sazonowa, Izwolskiego, czy 
Kołezaka, że z lekkiem sercem pozwoliłby Polsce 
władać nad obcoplemiennymi ludami, które przed kil­
ku laty jeszcze wchodziły w skład imperyum rosyj­
skiego.

Jakże więc naiwnie przedstawia się rozum poli­
tyczny endeków, którzy z rozbrajającą fantazyą ma- 
-bz omsazoouMOJ b ‘(aiifs(Xsoj-oits|od 9oub]9is o bzj 
przeczają prawa do ukonstytuowania się odrębnych 
organizmów państwowych na kresach Polski, orga­
nizmów,
które ległyby wałem ochronnym między Polską a 

Bosyą.
„Gazeta Warszawska" niedawno sympatycznie wi­

tała odradzającą się Rosyę Kołezaka, wyrażając za­
patrywanie, że oba państwa pod znakiem wzajemnej 
zgody i przyjaźni rozpocząć będą mogły życie dzie­
jowe. A właśnie Rosya Kołezaka i Polska Dmowskie^ 
go, mimo wspólnych metod, według których chciały­
by u siebie urządzić życie- wewnętrzne, mimo wspól­
nych dążności do kształtowania się na starych wzo­
rach reakeyi, musiałyby stanąć twarzą w twarz do 
walki ze sobą.

Zresztą abstrahując od tych teoretycznych roz­
ważań, stwierdzić trzeba, że w obecnym czasie 
losów ludów nie układa się w gabinetach dyplo­

matów,
ani nie rozstrzyga się o  nich nawet na polach bi­
tew. Między Polską a Rosyą żyją ludy, którym ko­
nieczność dziejowa przyznała prawo układania swego 
bytowania według własnej woli. To kardynalne zro­
zumienie musi być podstawą wszelkiej polityki, ja­
ką państwo polskie prowadzić może.
Woła tych Indów „spornych" musi być 1 będzie je­

dynie miarodajna
i na to, za czem ona się wypowie, musi zgodzić 
się nie tylko Polska i Rosya, ale i koalieya. Nad 
hasłami, które się rzuciło, idąc w bój o Sprawiedli­
wość, nie można przejść do porządku dziennego, 
zwłaszcza w dobie dokonywających się przewrotów. 
Jeśli te ludy zechcą samodzielnie stanowić o swym 
losie, — nie ośmieli się naruszyć ich praw nawet 
ewentualny carat rosyjski; jeśli zechcą się złączyć 
unią z Polską, uzyskamy mocne prawo obrony ich 
i siebie przed odrodzonym imperyalizmem „Wszech- 
rosyi".

O d chw ili u w o ln ien ia  od  najazdów  i Oglor 
zenia Rzeczypospolitej polskiej, do k ra ju  w raca  

tysiące w ygnańców , b y łych  skazańców , skaza­
ny ch  przez Izbę sądow ą, sądy  w o jenne  za p rze­
stępstw a, pope łn ione  w  w alce o n iepodleg łość 
przeciw  rządom  najezdniczym . W raca jący m , jak- 
k o lw e k  rew olucyjny , rząd  rosyjski p rzyw rócił 
w szystk ie p raw a , sąd o m h id w o  p d s fd e  odm aw ia 
tych  p raw  przy obejm ow aniu  spadków , o ra z  o- 
trzym ysm m u p o sad  państw ow ych.

P odp isan i w noszą : Sejm u c h w a la  znieść wszel­
kie ogran iczen ia  w p ra w a c h  ty ch  w szystk ich  o- 
byw ateli pań stw a  polskiego, k tó rzy  kiedykolw  iek 
s rdzeni by li przez sądy  k a rn e  i w o jenne p a ń s tw  
zaborczych, a k tó rzy  dz ia ła li z p o b u d ek  p o li­
tycznych  do czasu ogłoszenia N iepodległej Rze­
czypospolitej polskiej.

MfiileE Bwslie: Fiaro, IMi,
Pas. Sai.

P u b licy sta  f ra n c u sk i Jerzy  B ienaim ć podaje 
w „V ictoireti c iekaw ą k^ncepcyę sojuszów , k tó ­
re m a ją  zapew nić  sp rzym ierzonym  n a  ich  pod­
staw ie n a ro d o m  bezpieczeństw o w now o u k sz ta ł­
tow anej E uropie. W ed łu g  au to ra , pe łny  in teres 
F ra n c y i leży w  tern , aby  z a w ą e ć  so ju sz  prze* 
d sw szp stk ism  z IS o c h a m i, do k tó rego  by p rz y ­
s tą p iła  P o lsk a  i R um unia, ja k o  p ań stw a , k tó re  
p ie  m ają  żadnego p u n k tu  ta rc ia  a n i z F rartcy ą  
a n i z W ło ch am i.

Te cztery  p ań stw a , złączone k u ltu rą  ła c iń ­
ską, o tacza ły b y  św ia t g e rm ań sk i, za rów no  po­
w strzym ując  p o ch ó d  G erm anów  n a  w schód , 
jak o też  nie pozw ala jąc  im  n a  w o jn ą  odw etow ą 
z F ra n c y ą . *

Gdyby p ań stw o  C zecho-słow ackie p rzy łączy ­
ło  się do tego b lo k u , N iem cy czu łyby  d o ko ła  
siebie u staw iczn ą  s traż  po tężnych  sąsiadów , kiór* 
rzyby rep rezen tow ali s iłę  s tu c z te rd z ie s lu  m ilio­
nów ludzi.

r  odnosić przedpłatą 
gra czermiec I ::

ARTUR ĆWIICOWSKI.

SZPIEG.
Człowiek w szedł i zrzuciw szy ciężki, p rzem o­

czony k u b ra k , j ą ł  k rzą tać  się ko ło  wieczerzy. 
Żółte św ia te łko  n iew ielk iej lam p y  zasm ęciło  się 
po izbie c iem niej, surow ej w opuszczeniu  i za­
n ied b an iu , w  jak iem  ją  zostaw iła  ręk a  gospo­
darza. Nic n ie  m ów iło, te  je s t to  m iejsce stałego 
poby tu , k tó re  zw ykłe is to ta  lu d zk a  s ta ra  się u- 
czynić ja k  n a jw y g o d n ie jszem : p uste  śc ian y  — 
z n ich  je d n a  ty lko  ozdob iona ro g am i je len i, 
s łużącym i zarazem  za podporę  złożonej n a  n ich  
dubeltów k i, najn iezbędniejsze, pospolite  sprzęty , 
drzew o n a  opał, rozrzucone w  n ie ładzie  przy  
p iecu — w szystko zdaw ało  się w skazyw ać, że 
izba ta  i c h a ta  p o d  lasem  służy jed y n ie  za 
schron isko , w  ja k ie  się w chodzi i ja k ie  się o p u ­
szcza, gdy czas posto ju  m ija.

A przecież te n  człow iek ży ł tu  od  la t  w ielu. 
Był w ysoki, b a rczysty , z g łow ą siw iejącą, z 
Czarną jeszcze, zm ierzw ioną b ro d ą , nad a jącą  
tw arzy  jego w yraz n iep rzy jazny , n apo ły  dziki.

Za o k n a m i s ta ła  c iem ność  n iep rzeb ita  ; deszcz 
siek ł o szyby, z im ny  deszcz lu to w y ch  dn i, p a ­
stw iący  się z m o n o to n y m  u p o rem  n a d  zn ęk a­
n iem  pól, d róg  i lasów .

Leśniczy au to m aty czn y m i ru c h a m i rozjarzy ł 
ogień, n a s ta w ił g a rn k i i u siad ł, czekając.

W łaściw ie  n ie  czekał n a  nic. O n trw a ł jak  
ta  g leba, ja k  te n  las, co h u cza ł we w ietrze i od

d n i n a s tę p n y c h  ż ą d a ł jed y n ie  s łońca , co osusza 
soków , co żywią- N osił w  sobie zakam ien iały  
św ia t przeszłości, w ięc n ic  nie w z ra s ta ło  n a  ty m  
ugorze, coby  o tu la ł nadzieją , p ie lęg n o w ał m iło ­
ścią. B ył sam .

Jakoż, choć  trw a ł n a  pozór w n iem em  o d rę ­
tw ien iu , p o d n iósł się zaraz, gdy z be łkocącego  
g a rn k a  poczęła dobyw ać się p a ra  i zap ach  go­
to w an y ch  ziem niaków  rozszedł się po izbie. 
N a k ra ja ł s ło n in y , rzu c ił n a  ro n d e l, do którego 
w b ił k ilk a  ja j i zam ierzał w ła śn ie  zab rać  się 
do wieczerzy, gdy  d a ło  się słyszeć u jad an ie  psa, 
a w  chw ilę  po lem  gw ałto w n e  p u k an ie  do 
okna.

S ta ry  obo ję tnym  o d ru ch em  spo jrza ł w szyby 
i w yszedł do sieni.

— Kto ta m ?
O zw ał się głos u ry w an y , n iew y raźn y  w szu­

m ie deszczu:
— O tw órzcie... n a  m iłość Bożą... P od różny .
Klucz zazgrzy tał i za chw ilę  w d rzw iach

izby u k aza ł l i ę  p rzy b y ły . Za n im  w szedł gospo­
darz, m ilczący , n ie  zd rad za jąc  zdziw ienia  n i je ­
dnym  rysem  tw arzy , chóć w idok  gościa m ógł 
prze jąć  n ie ty lk o  zdziw ieniem .

Głowę m ia ł o w iązan ą  b ru d n ą  ch u stą , na  
k tó re j deszcz ro zm aza ł w ielk ie, b ru n a tn e  p lam y  
krw i. K osm yki w łosów , rów nież k rw ią  zasch łą  
zbroczone, p rzy lg n ę ły  do czoła i sk ro n i, w oda 
sączy ła  się po o d sło n ię ty m  po liczku , po nędz- 
n em , poszarpanem  odzien iu , po  zb ło co n y ch  b u ­
ta c h  i ociekała  ka łu żą  ń a  podłogę ( Z upio rnej 
m ask i ob licza w yg lądało  iedno  oko, p łochliw e,

w  b łęd n y ch  b ły sk ach  tn ie n ią c e  się, żaru  g o rą ­
czki p e łn e ; d rug ie  zasłon ię te  b y ło  k rw aw ą  
p ła c h tą .

P a lik  w iedział, kogo m ia ł p rzed  sobą. W  
g łu ch e  zacisze jego lo su  ju ż  wydarły się echa  
tej w ich u ry , co ro z rzu cała  p łom ien ie  p ożaru  po 
sen n y ch  s io łach , po  c iem n y ch  la sach  ja k  i po 
k a m ie n n y c h  dom ach  m iast. O d czasu do czasu 
w id y w ał ta ^ ie  postacie , o b łą k a n e  znużeniem  
śm ierte ln em  i trw o g ą , m o ry  o k ropne , n apo ły  
w idm ow e, b ite  śn ieżycą, po szarp an e  k u lam i, 
zach ły śn io ń e  ja k b y  p ijan e  je d n ą , n ieśm ierte ln ą  
w izyą. P a trz y ł n a  nie posępnie, obcy  im  zupe ł­
n ie ;  n ie  o b ch o d z ił go n ic  ich  św ia t;  ból ich 
k o n a n ia , t ry u m f ic h  zw ycięstw . W spółczuć  ni 
złorzeczyć im  n ie  u m ia ł — m ia ł c iem n ą , obo­
ję tn ą  duszę tego losu , co w c h ła n ia ł  w siebie 
jęk i k o n a jący ch  i n a  zastyg łe  tw arze  z m arły ch  
osypyw ał szron drzew  sw oich.

P rzybysz  zw alił się ciężko n a  ław ę , ręce o~ 
p u śc ił bezw ład n ie  i p og rąży ł się w słód k e m , 
len iw em  w yczuw an iu  c iep ła  i spokoju . O d p rę ­
ża ł się in s ty n k t życia, gasły  o d ru c h y  w oli, k tó ­
ra  do tychczas n ad lu d zk im  w ysiłk iem  p o d trzy ­
m y w ała  w  n im  ińyśl i p rag n ien ia . B łąk a ła  ty l­
ko po d św iad o m a chęć za ton ięc ia  w bezpam ię- 
tn e j ciszy, ch o ćb y  o n a  śm ie rc ią  by ła .

P a lik  p rzeszedł do  k o m ó rk i 
szkę...

— N iech się p a n  napije.

w yn ió sł fla-

(C. d. n.)

*
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Dlaczego te a l l s p  opuściła Odessę?
Wojs&a nie chcą walczyć przeciw rewolucyi rosyjsliiej.

„Le Temps" z 25 maja donosi w sprawozdaniu 
z izby poselskiej francuskiej następujące szczegóły, 
dotyczące stosunków w armii francuskiej:

Izba pod przewodnictwem Monestiera wyznacza 
na 6 czerwca dyskusyę nad interpelacyami:

1) Violette o przyspieszonej ewakuacyi Odesy;
2) Ernest Lafout o warunkach, w jakich opuściły 

Odesę wojska francuskie i ludność cywilna;
3) Kerguezec o polityce dyplomatycznej wojsko­

wej i morskiej rządu na Wschodzie; Goudę i Cachin 
o warunkach, w jakich wróciły do Francyi siły mor­
skie, które chciano użyć przeciwko rewolucyi rosyj­
skiej.

Po ustaleniu daty Goudę żąda zawieszenia mocy 
wszystkich zarządzeń aż do czasu dyskusyi nad in- 
terpelacyami. Oficerowie obiecali to żołnierzom:

„Jednem słowem miało miejsce złożenie słowa 
honoru przez część oficerów, a ijaden z nich nie był 
o to molestowany.

Jak się zdaje, czerwony sztandar został wywie­
szony na okrętach, gdyż nasi marynarze odmawiają 
udziału w  wojnie przeciwko rosyjskiej rewolucji**. 
(Wykrzyknienia na prawicy. — Oklaski na lewicy).

Prezydent: Proszę kolegę, by nie dotykał jądra 
sprawy, gdyż chodzi jedynie o  ustalenie daty.

Goudę: Marynarka francuska jest zgodna na tym 
punkcie z armią lądową, z Francyą robotniczą i  mo­

żemy sobie powinszować z (tego powodu. (Bardzo do­
brze! Bardzo dobrze! na lewicy).

Gdy żądałem, by wstrzymano się z zarządze­
niami, widziałem, jak minister marynarki uczynił mi 
znak zgody.

W tych warunkach, przyjmuję datę 6 czerwca.
Minister marynarki: Ja nie mogę brać tego zo­

bowiązania.
Prezydent: Głos ma p. Cachin.
Marceli Cachin: Zgadzam się z kolegami, by przy­

jąć datę 6 czerwca dla dyskusyi nad naszą inter- 
pelacyą, chociaż pragnąłem, by ona odbyła się mo­
żliwie najrychlej, ponieważ stan naszej armii i na­
szej marynarki, wobec rewolucyi rosyjskiej, stał się 
przedmiotem wyłącznym naszych myśli, obaw i nie­
pokojów.

Oto cała polityka rządowa wobec Rosyi, którą 
mamy zamiar jeszcze raz uczynić przedmiotem roz­
praw, spowodowała wydarzenia, o których Goudę 
wspomniał.

Trzeba, by nam powiedziano, dlaczego czerwo­
ny sztandar powiewał na czterech okrętach eskadry 
Czarnomorskiej. (Bardzo dobrze! Bardzo dobrze! na 
lewicy).

Nam Jest pilno, byśmy możliwie najprędzej o- 
trzymali te wyjaśnienia.

Przyjmujemy datę 6 czerwca.

APROWIZACYA MIASTA
7, posiedzenia Komisy! aprowizacyjnej. — O czem mówiono na Międzydzieini- 
cewej Komisy! w Warszawie? — SeKwester państwowy, czy wolny handel? 
R&cya mąKi podwyższona! — Węgiel dla celów przemysłowych, — MiejsKa

sprzedaż mięsa.
tyngentu  cukru, n a  sm ażenie ow oców , w zględ-D nia 31 m aja  1919 odbyło  się  posiedzenie Ko­

misy! ap row izaey jnej pod  przew odnictw em  p. r. 
Laskow nickiego, p rzy  licznym  udziale członków  
Komisyi o raz  w iceprezyden tów  Dr. Chlam tacza, 
Ofb&rfeaf i  P r .  Schleichera.

P rzed  porządkiem  dziennym  p. r. B ader posta­
w ił w niosek, ażeby ze  w zględu n a  zbliżający 
s ię  czas d o jrzew an ia  ow oców , zw rócić się do 
w łaściw ych władz: o  przydzielenie pew nego kon-

B

nie w yjednanie  zezw olenia n a  zakujm o pozakon- 
tyngentow e potrzebnego n a  pow yższy cel cukru, 
w niosek ten  jednom yślnie uchw alono. Następnie 
p . w icepr. Dr. Schleicher zdał sp raw ę z  posiedzeń 

M iędzydzieM cow ej Komisyi aprow izaeyjnej 
,  w  W arszaw ie,

n a  k tó rych  była  om aw iana sp raw a  polityk,-, gospo­
darczej na  najbliższy rok.

Stosunki pod względem  aprow izacyjnym  n w  
rokują pom yślnych widoków , k ra jow a bowiem  
produkeya rolnicza nie je s t  w  stanie pokryć ca­
łorocznego zapotrzebow ania ludności w państw ie. 
M inisterstw o aprow izacyi w  następujący  sposób 
przedstaw ia stan  zasiew ów  względnie tegorocz­
nej produkcyi:

w  Zachodniej Galicyi 66 p ro :, przedw ojennej 
produkcyi, wc w schodniej Galicyi 32 proc., w 
K rólestw ie 55 proc., w  okręgu białostockim  20 
proc., n a  Śląsku Cieszyńskim; i  n a  G órnym  Śląsku 
80 proc., w  Poznańskiem  80 proc., przedw ojennej 
produkcyi.

Gdy przyjm ie się w ydatność w  latach  przedw o­
je n n y c h  z 1 m orga ro li: n a  Śląsku Cieszyńskim 
j 6 cen t. m etr. pszenicy, w  G alicyi 6 i pó ł cent. m. 
jw  K rólestw ie 7 i pół, n a  G órnym  Śląsku 10, w 
P rusach  Zachodnich 10 i  pół, w Poznańskiem  
11 cent. m etr. pszenicy, to  n a  podstaw ie wyżej 
pow ołanych procentów  upraw y ro li przypuszcza 
się, że w  bieżącym  roku  produkeya w ynosić b ę ­
dzie:
30.235.000 cent. m etr. zboża, poniew aż jednak za­
potrzebow anie w ynosi 41,000.000 cenf-m pltrp , po ­
w sta je  w ięc różnica 11,000.000 c e n t  m etr., czyli
110.000 norm alnych w agonów  zboża, k tó ry  to d e - 
flcyt m usi być pokryty im portem  z Ufnych k ra jów .

Z  tych w ięc pow odów  M inisterstw o flprowfi- 
z|acyi n a  Komisyi M iędzydzielnicowej ośw iadczy­
ło się.
za  całkow item  zajęciem  produkcyi zboża ha rzecz 

Piaństwa.
W iększość członków  także  ośw iadczyła się za 

całkow item  sekw estrem  zboża przez Państw o. W  
celu należytego om ów ienia sp raw y podzielono 
członków  ankiety n a  trzy  subkom itety stosow nie 
do  objaw ionych zdań, czy m a być w prow adzony 
w olny handel, czy państw ow y sekw ester, czy też 
m a  być utrzym any system  m ieszany. W yniki tej 
ankiety m ają  być przedłożone dn ia  2 czerw ca 
przez Rząd Sejm ow i do pow zięcia uchwały.

Na energiczne żądanie p. Dr. Schleichera Mini­
sters tw o  aprow izacyi

podw yższyło dzienną racy ę  m ąki z 200 gr. 
n a  300 gr.

n a  głowę.
P o  w yczerpującem  spraw ozdaniu p. w icepre­

zydenta  Komisya aprow izacyjna zajm ow ała się 
n a  w niosek p. Dr. R uckera sp raw ą

teatru.
„RZECZYWISTOŚĆ", KOMEDY A GORCZYŃSKIEGO.

W  sztuce G orczyńskiego dzieje się ta k . Je s t 
m a la rz , człow iek m ło d y , p rzy s to jn y , u ta le n to ­
w an y , m ężczyzna m ający  urok. tego  ro d za ju , za 
ja k im  p rzep ad a ją  kob ie ty . M alarz żyje sobie, o t 
ja k  m a la rz , a r ty s ta , raz  go pociąga  rozkosz 
zm ysłow a, u c iech a , szał, to  znów  zn u d zo n y  tern 
w szystk iem  zw raca  się k u  lite ra tu rz e , co n ie  
zaw sze sz tu k ą , a  n ie ra z  sz tucznością  błyszczy. 
B iedny  a r ty s ta  szarp ie  się w śró d  tego , m ęczy, 
iry tu je  n a  dz iką  bestyę, k tó ra  w  cz łow ieku  się 
k ry je  i  zm ysły  m u  rozpętyw a. Iry tu je  się n a  
k ab o ty n izm , k tó ry  go nu ży  lu b  denerw uje, 
n ie  d a jąc  n a tc h n ie n ia  i sam  n ie  w ie, o co za ­
czepić sw ą duszę, sw ój ta le n t  i sw oją tw órczość. 
A w śró d  tego  p o  scen ie  p lącze  się rzeczyw istość. 
R zeczyw istość m a  ja sn e  w łosy , b łę k itn e  oczy, 
p rzy n o si k oszu le  z p ra ln i, śc ie ra  kurze, calem , 
p ro stem , szczerem  sercem  sprzy ja  m alarzo w i. 
Ale m a la rz  tego  n ie  spostrzega, co go obchodzi 
rzeczyw istość, co o n a  d la  niego m oże być  w a r­
t ą ?  n ic . Dzieje się  je d n a k  w  p ew n y m  m om encie  
ta k , że o d  m a la rz a  u c iek a  żądza użycia , co  m u  
spokój m ąc iła , że o n  sam  w y g an ia  precz k a b o ­
ty n izm , co m u  p łoszy ł najszczersze po ryw y  i 
w ted y  m a la rz  k ie ru je  sw ój w zrok  n a  rzeczyw i-

N ie o d razu  je d n a k  p rzy  niej pozostaje, je ­
szcze się rw ie , jeszcze się szarp ie , chce  o d  niej 
za w szelką cenę  uciec, ob aw ia jąc  się jej pęt. 
Ale rzeczyw istość, w dzięk iem , p rostym i, .szczery­
m i w y razam i p rzekonu je  go, że m u  szczęście, 
spokój, n a tc h n ie n ie  dać  m oże, b y le  ch c ia ł n a  
n ią  spojrzeć bez uprzedzeń , b y le  ją  ch c ia ł po­
kochać  tak ą , ja k ą  jest. I m a la rz  po d d a je  się 
czarow itej ch w ili, p a trzy  oczym a ka i
i w ór czerni oczym a a rty s ty  n a  rz  e A n rw .* * ^ .

1 W idz i, że je s t ja s n ą  i d o b rą  i  p ięk n ą , że 
gdy j ą  o św ietla  z ło ty  p ro m ień  s łońca , to  m ieni 
się n a jcudn ie jszem i b a rw am i. „.Ty je s te ś  p ię k n a  I 
Ciebie będę m a lo w a ł, z ciebie czerpać  n a tc h n ie ­
n ie " , m ów i m a la rz  te j, co przysięgła pójść za 
n im  wszędzie.

T ak ie  je s t  założenie sz tu k i G orczyńskiego, 
pogodne, ja sn e , słoneczne. A u to r w idzi życie w 
b a rw a c h  go rących , p ro m ie n n y c h  i chce, aby  
ta k ie m  je  w idz ia ł a r ty s ta . T en d en cy a  sy m p a ty ­
czna  i p ięk n a , ty lk o , że sy m b o lis ty k a  n aw et 
n a jm n ie j w y śzu k an a  k ry je  zaw sze pew ne n ie ­
bezpieczeństw o, szczególnie w  sztuce, co się ko- 
m ed y ą  b y ć  m ien i. Toteż w  „R zeczyw istości", 
chodzi ona . n a  szczud łach , * n a  k tó re  p a r  force 
w ysadził ją  a u to r  d la  ce lu  w praw dzie  d o d a tn ie ­
go, n iem nie j je d n a k  pozbaw ił j ą  w  te n  sposób 
n a tu ra ln o śc i, n a ra ż a jąc  n a  k a rk o ło m n e  law iro ­
w an ia , w  dya lo g u  zam azan y m , m d ły m  i pow ­
ta rza jący m  się bezu stan n ie  w  efek tach . R ezu lta t 
je s t len, że dw om  p ierw szym  a k to m  tow arzyszy 
n u d a , ten najcięższy w róg  sz tu k i scenicznej. W  
trzecim , w  k tó ry m  rozw iązan ie  dobiega ko ń ca , 
sk u p ił a u to r  energię, p o tra fił go rozśw ietlić , 
za in teresow ać n im  i zatrzeć w rażen ie  szarzyzny , 
ja k ie  dw a pierw sze zostaw iły  po sobie. Te m a ­
j ą  do  zaw dzięczenia p a rę  d o d a tn ich  m o m en tó w  
d o sk o n a ły ch  ch w ilam i ak cen to m  p a n i T rapszo . 
D o b rą  b y ła  p n a  W ern iczów na, na jlepszym  p a n  
O b o rn ick i, k tó ry  ilek ro ć  m u  p rzy p ad a  ro la  ty ­
pow ego m ężczyzny, je s t zaw sze d oskona łym .

T ru d n o  odw ażyć się. n a  w różenie  „Rzeczywi­
stości" pow odzenia , scena  m a  sw oje w y m ag a­
n ia , k tó ry ch  obejść n iep o d o b n a . Nie pom oże a n i 
m yśl p ięk n a , a n i cel dobry , gdy  sz tu k a  w a ru n ­
ków  scen icznych  n iem a, a, n ieste ty , je s t to  fak t, 
k tó ry m  zgrzeszyła „Rzeczywistość*.

janina Zawadzka.

3  muzyki
„TRUBADUK", OPERA J, VERDIłEGO.*

W  niedzielnej operze b ra ł udział ten sam  męski 
zespół solistów , natom iast partyę  „L eonory" śpie­
w ała  p. B androw ska. W  tej k reacyi by ła  arty stka  
tale d o b rą  w  śpiewCfc i  w  grze, jak  zwyM-e. i  z a ­
chw ycała publiczność najw yższym  re jestrem  sw e­
go pięknego głosu; średn ica g łosu  i tony nizkie 
w ym agają pew nego w yrów nania  i  wypełnienia, 
bo  są  w  stosunku do ślicznych pozycyi na jw yż­
szych nieco z a  słabe.

P oza  tem jpnzed >p.-Bandrowska o tw iera  się p ier­
w szorzędna k a ry e ra  artystyczna.

P a r ty ę , „A zuceny" śp iew ała bardzo ładnie p. 
H odakow ska, artystka  w ieleę u talentow ana, k tó ­
re j radziłbym  szczerze n ie  forsow ać tonów  w  
średnicy głosu, bo przez to  m ogą się one łatw o 
zmienić w  syoząo^  i twardte z ładnych* i pełnych, 
jakim i s ą  obecnie. „T rubadura" śpiew ał p. Łow- 
czyński, „hr. L unę" p .  Okoński. O rkiestra trzy­
m ała  się  dobrze, ch ó r w ypadł słabo.

W ł. Kaćzmar.

Koncert Roberta Perutza.
W  p ią tek  d n ia  6 czerw ca b. r. odbędzie  się 

n a  dochód  „Polskiego B iałego K rzyża" k o n ce rt 
sk rzy p k a  R o b erta  P eru tza . Z nakom ity  a rty sta - 
w irło u z  w y k o n a  n astęp u jący  p ro g ra m : Corelłi, 
so n a ta  *La F o lia " . S ind ing , S u ita  A -m oll. Ró­
życki, N o k tu rn . T o rn  A ulin, G aw o t Y eracin i, 
L argo . B ach, S ic iliano , B occherin i, A llegretto , 
P u g n an i, P re lu d io , P ag an in i, I  p a lp iti. A kom pa­
n iu je  prof. St. G łow acki. B ilety do  n ab y c ia  w  
m agazyn ie  n u t  G. S ey fa rth a , ul. A kadem icka 6
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Polski Biały Krzyż.
Do Lw ow a przyjechała p. K otarbińska z W a r­

szaw y, delegatka Polskiego Białego Krzyża, przy­
w ożąc z sobą wagon rzeczy, przeznaczonych dla 
żołnierza polskiego.

Celem poinform ow ania opinii publicznej o s ta ­
nie i jrozwoju instytucyi Polskiego Białego Krzy­
ża, odbyło się zebranie przedstaw icieli p rasy  pol­
skiej.

P. K otarbińska przedstaw iła jasno i obszernie 
hiistoryę pow stania instytucyi 'o lsk ie g o  Białego 
K rzyża, z czego widzimy, że instytucya ta w eszła 
n a  w łaściw ą drogę rozwoju.

N astąpiło porozum ienie się instytucyi Czerwo­
nego Krzyża, opartego  na konw encyi haskiej, z 
inistytucyą Polskiego Białego Krzyża.

W  W arszaw ie instytucya P. B. K. 
p rzybrała  konkretne kształty. Zorganizow ano 
św ietnie przyjm ow anie now ych członków ; na pro- 
wincyi oddziały okręgow e powoli, lecz stale o- 
kazują coraz to  w iększe zainteresow anie się nią.

P racę rozłożono w  ten sposób, że 
Czerwony Krzyż 2*aj*mie się żołnierzem  chorym 

I rannym,
Polski Biały Krzyż obejm ie opiekę nad  żołnierzem

w ęgla przem ysłow ego,
k tóry  został zajęty  przez w ładze w ojskow e do 
popędu m aszyn kolejow ych. Po dyskusyi uchw a­
lono stanow czy p ro test przeciw  zm onopolizowaniu 
obrotu  węglem, tak  konsum eyjnym  jak  i przem y­
słow ym  w  rękach  Polskiego T ow arzystw a han­
dlowego, tudzież uchw alono zaproponow ać w ła­
ściwym  czynnikom  w ykonyw anie przydziału bez- 
pąośrednio tym  organom , k tó > y m  w ęgiel przy­
znano.

R. tow. Chrystow ski om aw iał spraw ę raiejsk. 
biura pośrednictw a za kupna i sprzedaży bydła 
i  mię^a w  zw iązku ze sprzedażą przez biuro 
m ięsa dostarczonego w  ja tkach  m iejskich, przez 
co  M iejski Z akład  aprow izaeyjny ponosi znaczne 
istraty. W  m yśl w niosków  subkom itetu dla M. Z. 
A., uchw alono zmienić dotychczasow y system  u- 
sfcroju gospodarczego tego działu i przekazać 
sprzedaż m ięsa przez ja tk i m iejskie pod admini- 
s tracyę  biura pośrednictw a sprzedaży bydła ^mi­
sa. W końcu posiedzenia przedstaw ił p. Dr. Mieha- 
lewicz stan  zapasów  artykułów  spożyw czych w  
m agazynach Zakładu aprow izacyjnego.

Sprzedaż środków  źywbośei i opału.
Od dnia  4 czerw ca odbyw ać się będzie sp rze­

daż tow arów  u następujących kupców :
D rzewo opałow e: M. Oster, Żółkiewska 101, 

10700 kg, P. Żmija, Szeptyckich 4, 10900 kg, A. 
P fortner, Jabłonow skich 12, 11900 kg, J. Fried, 
Graniczna 8, 11500 kg, O. Lutw ak, P iln ikarska 4, 
12500 kg, S. M enkes, K ochanowskiego 90, 19340 
kg- Lem pert, Chocimska 4, 10250 kg, S. Pilpeł, 
O w ocow a 6, 16860 kg, Berg werk, pl. Zbożow y 4, 
14 skrzyń jaj, Szkowron, K opernika 2, 9 skrzyń 
sera, 314 kg, N iederhofer, Gródecka 42, 1 skrzy­
n ia  sera, 90 kg, Sełierr, Kazimierzowska 15, 50 
p a e z e f  ogórków , 3250 kg.

w  polu, rodziną po poległych i rannych I nad
uzdrowieneam i.

W  W arszaw ie pow stał szpital na  razie o  100 
łóżkach, ofiarnością m ieszkańców  stolicy, którzy 
kosztem  swoim  urządzili i oddali go do użytku 
ch oyego  żołnierza.

Ofiarność Polonii am erykańskiej jest w ielka.
Je j m am y do zawdzięczenia, że nadszedł już do 
G dańska drugi o k rę t z prow iantam i, lekami, bie­
lizną i rzeczam i, w artości 120 milionów m arek.

P. B. K. posiada już trzy  uzdrow iska: w  Pło- 
n ia rach , Będzinie i Ciechanowie.

Ludność W arszaw y i okolicy zgłosiła goto­
w ość przyjęcia na kom pletne utrzym anie od 10 
do 40 uzdrow ieńców -żołnierzy.

Instytucya P. B. K. m a silne podstaw y i zaa­
pelow ać należy do ogółu społeczeństw a naszego, 
by jak najliczniej przystąpiło  na członków P. 
B. K„ bądź to  osobiście, bądź też całem i stow a­
rzyszeniam i i instytucyam i.

Życzymy organizacyi P. B. K. szczerze św iet­
nego rozw oju  d la  dobra żołnierza, w alczącego 
w  obronie Ojczyzny.

Pozatem : m arm elady 60 kg Z. Letz, pl. Ber­
nardyński. Ser 830 kg, m asło 246 kg  F. Heben- 
streit, Grodzickich 8.

Diii i i l l i i  ii i i !

(Wywiad naszego współpracownika z drem Leg-s- 
, żytiskim, fizykiem miejskim.)

Współpracownik nasz udał się do fi- 
zykatu m. celem zebrania informaeyi o sta­
nie zdrowotnym miasta. Poniżej przytacza­
my rozmowę jego z drem Legeżyńskim:

— Chciałem się u  p. dra poinformować
o stanie zdrowotności miasta; 

czy są i jakie choroby epidemiczne w mieście i naj­
bliższej jego okolicy?

— Chorób epidemicznych — mówił dr. Legeżyli­
ski — w mieście rzec można niema. Obecnie, to 
jest w 22 tygodniu, bo wykazy chorób epidemicznych 
prowadzimy tygodniowo, wypadków zachorowań na 
dyfteryę nie było, płonicy zdarzył się 1 wypadek, 
tyfusu brzusznego 1 wypadek, dyzynteryi 1 w., ty­
fusu plamistego 2 w., lecz temu ostatniemu uległa 
tylko' służba szpitalna.

Jak pan widzi zatem, stan chorób epidemicznych 
w mieście nie jest przerażający, śmiało możenjy pa­
trzeć w przyszłość, a wszelkie sporadyczne wypad­
ki zachorowań w mieśge na choroby zakaźne uda­
je się nam, jak dotychczas, stłumić w zarodku.

Inaczej przedstawia się sprawa zdrowotności

Rozkaz Piłsudskiego do armii,
„W alcząc od  6 m iesięcy ram ię pray  ram ieniu 

-zawarły oddziały W ojska Polskiego, czy to  po­
w stałe  z Legionów  Polskich ozy z ofjoerówi i żoł­
n ierzy  byłych arm ii państw  zaborczych, ściśle 
kiriwtią i trudam i w ojennem i przypieczętow ane b ra ­
te rs tw o  broni.

Tak, jak  im  jeden cel p rzyśw ieca i jeden ich 
.rozkaz prow adzi: W ola n a r o d z i  o b ro n a  Ojczyzny, 
tak  też stali się on i jełdnolitera W ojskiem  Polskiem.

By i zew nętrznie w yznaczyć jedność, dając  
w yraz te j woli całego W ojska do zatarc ia  różnic, 
nakazuję w szystkim  oficerom  i żołnierzom  W o j­
sk a  Polskiego nałożenia odznaki noszonej dotych­
czas na  kołnierzu przez form acye Leg. Polskich.

Niech ten historyczny znak, którego św ietną 
tradycyę podjęły legiony, stanie się od dziś od­
znaką całego W ojska Polskiego.

Jósef P iłsudski."

lia  Paiiii Snitajnj z lato.
P rzerw an e  zaw ierzeniem  b ro n i w alk i Y.ojik 

p o łu dn iow o  słow iańsk ich  z au stry ack iem i w K  - 
ry n ty i odn o w iły  się. Jugosłow ian ie , w sparc i po­
siłk am i serbsk im i, rozpoczęli ofenzyw ę, k tó ra  
p rzy n io sła  im  znaczne sukcesy. W ojska  au stry - 
ackie m u sia ły  u s tąp ić  z n a d  D raw y, obecnie  
jak  p ism a w iedeńskie donoszą, w ładze rządow e 
Opróżniły Celoońec, sto licę K aryn ty i, zagrożoną 
pochodem  Poł. S łow ian . z

WIEDEŃ. U rzędow o 'donoszą : Dnia 2 czerw ca 
o  godzinie 1 w  południe nasze  w ojska w  dalszym  
ciągu w alki w  dolinie L ew anty  opróżniłypod n a ­
borem  nieprzyjaciół S t  P au l i zajęły  stanow iska 
n a  północ stam tąd.

są wolne od zarazków chorobotwórczych, nie wpu­
szczano do miasta.

W  gminach tych, od szeregu miesięcy zajętych 
przez wojska ukraińskie, nabawiła się ludność chorób 
wszelakiego rodzaju, a przeważnie tyfusu plamistego. 
Świadczy to najwymowniej o kiepskiej organizacyi 
służby sanitarnej w wojsku ukralńskiem. Prawdopo­
dobnie brak im lekarzy, środków leczniczych i apa­
ratów desinfekcyjnych.

Przyczyny epidemii.
— Głównym powodem rozszerzenia się tyfusu 

plamistego jest nieczystość ciała, ubrań i mieszkań. 
Wszy odgrywają tu główną rolę. Przedewszystkiem 
same ulegają zarazkom tyfusu plamistego, a przez 
to zakażają osobniki, dające im gościnę w swem 
ubraniu.

W leczeniu szpitalnem znajduje się obecnie 123 
osób.

Podnieść tu należy obywatelskie poświęcenie się 
dra Hirscłilera, fizyka powiatowego .który uległ za 
rażeniu, pełniąc służbę, nabawił się tyfusu plamiste­
go i obecnie leży w leczeniu szpitalnem.

— Czy śmieci, zalegające- ulice i place miasta, 
wpływają przez swój rozkład na obniżenie się zdro­
wotności wśród mieszkańców?

Z d r o w o t n o ś ć  m i a s t a .

Sprzedaż drzew a opałowego.
Od soboty, dnia 31 m aja  br. ódbyw a się sp rze­

d a ż  drzew a opałowego u następujących firm : 
A0230 kg J. Rosenblum, Łyczakow ska 37, 10040 
kg U. Szapira, Janow ska 6, 8830 kg Garfunkel, 
B. Głowackiego 19, 9830 kg  R. Segal, Janow ska 
48, 9500 kg S. M enkes, Kochanow skiego 90, — 
18500 kg P. W eiss, Ja sn a  5, 11200 kg Rosenberg, 
Łokietka 6, 19360 kg L. Lorye, K łeparow ska 4, 
12840 kg M. Kurzer, Słoneczna 3, 9800 kg M. Katz, 
Łozińskiego 5, 46600 kg G. G erstier, Lwia 5, 
-9700 kg N. Rothm an, R appaporta 2,

C H I M E R A

w powiecie lwowskim.
Wprawdzie, zachorowań na dyfteryę zdarzył się 1 
wypadek, tyfusu b zusznego 2 w., tyfusu powrotne­
go 1 w., natomiast tyfusu plamistego 39 w.!

flkcya fizykatu.
— Zrobiliśmy wykaz gmin zakażonych powiatu 

lwowskiego, gdzie połowa mieszkańców uległa zaka­
żeniu, a to: Sołonka wielka, Sołonka mała, Potibor- 
ce i Grzybowiee. Wykazy te rozesłaliśmy do funk- 
cyonaryuszy miejskich, pełniących służbę na rogat- 
kachmiejskich, z tern, by bezwarunkowo osób z tych 
gmin, nie posiadających świadectwa lekarskiego, że

— Nie, śmi‘ eci ani pośrednio, ani też bezpośre­
dnio nie mają wpływu ujemnego na zdrowotność 
mieszkańców. Usuwa się je stale, lecz miesiące całe 
złożyły się na ich masowe zbiorowiska, więc nie 
podobna w kilkunastu dniach śmiecie to z całego 
miasta usunąć.

Na tem skończyliśmy rozmowę.
Podziękowałem drowi Legeżyńskiemu za tak ob­

szerne objaśnienie mnie o stanie zdrowotności w mie­
ście i okolicy, oraz za chęć i gotowość, z jaką to 
uczynił, dzięki czemu mogę się uwagami jego po­
dzielić z  Czytelnikami naszego pisma. (ab)

•u.1. ^ J s a d e m i o l C M  O,

Od soboty, 31-go 
maja i w dni 

następne

Opowieść
Ś l ł l i e F Ó e i

BCud techniki filmowej!
fioresićke

Prawdziwe arcydzieło ducha 
romańskiego! Oryginalne fiimv 
paryskiej wytwórni „GAU- 

MONTA“ !
Bymn m iłosny ęsfcara  \Bilde’a  w 4-eh 
częśc iach . Tw ór n a jc z y s tsz e j, n a j­
w zn io ś le jsze j poezyi. Z d jęc ia  baśnio* 
— wej p iękności. —

N ajw span ia lszy  d ram a t ero tyczny . 0$ g łów nej ro li F ab ienne F ab rege  494-3

*
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Jedna z naszych Czytelniczek przyniosła 
nam list, otrzymany od swego syna, który 
byl tam podczas inwazyi ukraińskiej. Oto 
dosłowne wyjątki z listu.

„ P rzeby liśm y stra szn e  czasy, is tn e  piekło . Re- 
w izye nocne, ciągłe aresz to w an ia , ustaw iczne  
rek w izy c je , k a ra n ie  g rzy w n am i za n a jd ro b n ie j­
sze przekroczen ie , k tó re  on i kw alifikow ali. O d ­
b ie ra li p ien iądze  au s try ack ie  a  d aw ali w zam ian  
ka rb o w ań ce . Na u licy  n ie  w o lno  b y ło  m ów ić 
po p o lsku . Za śp iew an ie  p ieśn i p o lsk ich  k a ra n o  
g rzy w n ą  od 100 do 500 k o ro n . W szystk ie  szko­
ły  po lsk ie  b y ły  zam kn ię te . N aw et księży i sio­
s try  zak o n n e  a resz to w an o  za n iezam k n ięcie  szkół

po lsk ich .
P o lacy , k tó rzy  się u su n ę li od  służby , by li 

m a ltre to w a n i przez w ładze u k ra iń sk ie . U żyw a­
nie n a h a je k  zyskało  sobie ca łk o w ite  p raw o  oby­
w ate lsk i i zna laz ło  szerokie, częste zastosow anie.

Szpiegostw o k w itn ę ło  n a  w ie lką  skalę. Nie­
zw ykle czy n n a  i ru ch liw a  b y ła  „O chrana* .

U stąpiw szy ze S try ja , U kraińcy , poczęli b o m ­
b a rd o w ać  m iasto . Szczęście, że szybki pościg 
w ojsk naszy ch  n ie  d a ł im  d o konać  groźby, 
z k tó rą  się w cale n ie  k ry li. M ianow icie te j, 
źe w razie k lęsk i, przy  pom ocy  oko licznych  
ch ło p ó w  w  p ień  w y tn ą  ludność  p o lsk ą  S t r y ja !“

<Me się  pogrzeb z kaplicy szpitala na  technice
n a  cm entarz Łyczakow ski: śp . Józefa Brzezińskie­
go, szeregow ca 40 p. strze lców  lwowskich,' 1 komp., 
kar. m aszynow ych, iktóry jzmąjrł z pan odniesionych 
w  w alce za  Ojczyznę.

Cześć ich pam ięci!
WAŻNA WIADOMOŚĆ. Związek Stowarzyszeń

Spożywczo-gospodarczych („Jedność*1), wszedłszy po­
średnio w porozumienie z kooperatywami angielskie- 
mi, otrzyma wkrótce większą ilość artykułów spo­
żywczych, oraz towarów tekstylnych, płócien, bie- 
lizny, skór i gotowego obuwia. Celem zestawienia 
wykazu zapotrzebowania, wzywa Związek wszystkie 
Stowarzyszenia kooperatywne lwowskie i b. Galicyi 
wschodniej do przedłożenia odpowiednich zamówień.

Wyjaśnień udziela się w lokalu Związku, ul. Lin­
dego 1. ~6 II. p., w godzinach od 12 do 2 4  od 
5 do 7 po południu.

Zol® I M !
Przyszliście do  nas  w  godzinie rozpaczy, gdy 

Lw ów , odcięty  od  św iata , głodny, bom bardow a­
ny, w ydany, zda się, n a  stracenie , — niem al nie­
szczęsny  k ra j ten, zw any G alicyą w schodnią, — 
znajdow ał się #  m ocy półdzikich band  zbójec­
kich, gdy w róg  barbarzyńsk i zdaw ał się być bli­
ski haniebnego d la  nas  tryum fu.

Przyszliście, choć tam  m iecz krzyżacki zaw isł 
nad  głow am i w aszych w łasnych  rodzin, i nad 
dacham i w łasnych  chat waszych, — choć m ieli­
ście tedy p raw o  nie przyjść... Przyszliście jednak, 
by  spełnić b ra te rsk i w obec nas  — synow ski w o­
bec Ojczyzny — obow iązek, aby głosem  krw i 
w aszej zaśw iadczyć w o b ec  św iata , że tu  jak ff tfiijm, 
jedna je s t P o lska , jedno P iastow e, Kaźm ierzow e 
i Bole sław o we dziedzictwo.

Gdy zaś  ten  czas rozpraw y ostatecznej zK rzy- 
żactw em  nastąp i, nie w ąfpcie, że synow ie ziemi; 
C zerw ieńskiej znajdą  się obok  w as na  zachodniej 
rubieży Rzeczypospolitej, jak  wy, synow ie W iel­
kopolski, znaleźliście się obok nas, n a  rubieży 
w schodniej.

Tym czasem  błogosław ieństw o m atek i sióstr 
naszych, łzy dziękczynne ludności, w yzw olonej 
z rąk  nieopisanych hajdam ackiej niewoli, idą w  
ślad  za wam i, ukochani b rac ia  nasi.

My zaś, w  imieniu O byw atelstw a k raju , s tw ier­
dzam y:

Żołnierze W ielkopolscy pode Lw ow em  i w 
G alicyi w schodniej spełnili sw ój w obec Ojczyzny
obow iązek!

I w znosim y okrzyk  z głębi serc  naszych:
Żołnierzom  W ielkopolskim  cześć  i chw ała!

Lw ów , dnia 4 czerw ca 1919.
K om itet O brony N arodow ej.

Pism© gen. Iwaszkiewicza
do liomitetu Obrony Naród, we Lisewie.

Gen. Iw aszkiew icz, zw ycięski wódz armii po l­
skiej w  Galicyi, w ystosow ał do w iceprezesa lw ow ­
skiego K om itetu O brony N arodow ej, D ra Łoziń­
skiego, następu jące  pism o:

K w atera  sztabu, d. 2 czerw ca 1919.
W ielm ożny Panie!

Pospieszam  w yrazić na  ręce  Pańsk ie  obyw a­
te ls tw u  lw ow skiem u szczere podziękow anie za 
w span ia łą  m anifestacyę w czorajszą.

Nie przepuszczam , aby celem  jej w yłącznym  
m ogło być uczczenie m ojej osoby, przeciw nie, 
dopa tru ję  się w  niej jedynie hołdu, złożonego 
przez m iasto  żołnierzow i polskiem u, którem u p rze ­
w odzę.

Każdy z nich pow inność sw o ją  w obec Ojczy­
zny spełnił rzeteln ie, to  też rościć sobie m ogę 
p raw o  do te j cząstk i w dzięczności, k tó rą  spo łe­
czeństw o każdem u z nich winno.

Przybyw szy d o  Lw ow a, przyglądnąw szy się 
m ieszkańcom , co  tak  tłum nie na  spotkanie  m oje 
<wylęgU, w idząc ich radość praw dziw ą, zaczynam  
p o jm ow ać  głębie przyw iązania  tego  bohatersk ie­
go m iasta  do M acierzy polsk iej i potęgę ożyw ia­
ją c e j  je m iłości Ojczyzny — ) i zaczynam  rozum ieć 
zjaw iska, k tó re  d la  m nie Polaka, w yrosłego na

obczyźnie, były niepojęte.
I w ierzę niezachw ianie, że przeżycia m iasta 

Uwjowa i k ra ju  całego, w spólne cierpienia i k rw a ­
w e ofiary  nie m ogą pójść n a  m a rn e ,' lecz były 
zadatkiem  szczęśliw ej przyszłości, k tó ra  przy­
nieść m usi dopełn iający  się sąd  spraw iedliw ości 

.św iatow ej.
P rzy jm  Pan , W ielm ożny Panie, zapew nienia 

p ra w d z iw e j czci.
Iw aszkiew icz, G enerał m. p.

Jyffmocfjodenj.
RYZYKOWNY TYTUŁ

R ozm aite p isem k a  lw ow skie „ in fo rm u ją 11 p u ­
b liczność  z c a łą  pow agą, a  ja k i  la k i  obyw atel 
czyta —  rów nież z pow agą, dopóki... ch o ch lik  
ja k iś  przez fa ta ln y  p rzy p ad ek  n ie  o d sło n i za­
dziw iającego n ieu c tw a  p a n a  red ak to ra .

P rzypadkow i ta k ie m u  uległo  jed n o  z tych  
pisem ek w czoraj, w y k rzy k u jąc  z t ry u m fe m : 
„Coś się w  Czachach p o p su ło !11... i zam ieszcza­
ją c  p o d  ty m  ty tu łe m  w iadom ość (p o d an ą  także  
przez nas  i iń n e  p ism a) tej tre śc i: „W arszaw a. 
W czoraj przyszło na Pradze do zajść w czasie 
zabaw y  tan eczn e j11 i t. d.

W y o b rażam y  sobie k o n s te rn a c ję  re d a k to ra , 
gdy  po  prz  czy tan iu  te leg ram u  tego gdzieindziej, 
p rzy p o m n ia ł sobie nareszcie, źe istn ie je  w  Polsce 
obok  m ias ta  W arszaw y przedm ieście P raga ... 
zn a n a  ludow i „z p ieśn i i pow ieści...*

R adość, że się „w  Czechach* coś popsuło , 
w y d ać  m u  się m u s ia ła  b a rd z o  n ie  n a  m iejscu...

CZYJE DZIECI? W  ubiegły w torek, w  godzi­
nach południowych, przyprow adzono do komisa- 
rya tu  '6 dzielnicy dw ie zb łąkane dziewczynki w 
w ieku od 3 do 4 lat. Znaleziono je  koło kościoła 
św . M aryi M agdaleny. O ddano je w  opiekę p. 
K arolinie K uryew iczow ej, zam ieszkałej przy ul. 
Łąckiego pod I. 9.

LWOWSKA DELEGACYA K. B. K. zawiadamia 
lwowskie instytucye, konsumy i stowarzyszenia, że 
począwszy od 1 czerwca br. będą biura i maga­
zyny K. B. K*. otwarte dla stron miejscowych tylko 

w  poniedziałki od 4—6 po południu, 
w środy od 4—6 po południu, 
w soboty od 8—12 rano,

a to z powodu wzmagającego się ciągle ruchu z 
parafialnemi delegacyami K. B. K. w świeżo oswo­
bodzonych miejscowościach.

MATERYAŁY TEKSTYLNE. Ze w zględu na 
ogrom ne zniszczenie uw olnionej obecnie Galicyi 
w schodniej B iuro surow ców  Izby handlow ej i 
p rzem ysłow ej w e Lw ow ie (ul. B ourlarda 1. 5) 
odsprzedaw ać będzie zapasy sw e, m ateryałów  tek ­
sty lnych  ze zniżką 30 proc. od! cen dotychczaso­
wych.

M agazyny Biura o tw arte  są  codziennie z w y­
jątkiem  niedziel i św iąt od  godz. 9—1 przedpo­
łudniem. '  518—3

PIERWSZE PRZEDSTAWIENIE dramatu „Marya 
Magdalena Pokutnica11 Kinoteatr Marysieńka wyświe­
tlać rozpocznie od 4 b. m. z powodu nadzwyczaj­
nego powodzenia pierwsze przedstawienie punktual­
nie o godz. 3-ciej po południu.

J tfo w in y  d n ie ,
Lwów, 4  czerw ca.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO:
We środę, 4 czerwca, o godz. 6 30 wieczór: „Halka”, 

opera w 4 aktach Moniuszki.
We czwartek, 5 czerwca o godz. 630 wieczór: „Ly- 

zistrata11, operetka w 3 aktach Pawła Linckego*.

„CZWÓRKA”. ZESPÓŁ ART. WARSZ. (Rejtana 4):
Dziś i codziennie nowy program. Pierwszą część 

wypełniają nowe numery solowe; w części drugiej sen- 
zacyjna rewieta satyryczno-aktualna p. t. „Gwałtu, du­
chy we Lwowie!11, w której bierze udział cały zespół: 
Anda Kitschman, Nina Nerval, Wacław Kaliciński, Marek 
Windheim, Seweryn Michałowski, Maryan Tarłowski. 
Początek ,o godz 7 wieczorem-

CO TO MA ZNACZYC? Wczoraj do orgamza- 
cyi robotników budowlanych wszedł oficer żandar- 
meryi polowej i od zebranych na posiedzenie zarzą­
du członków żądał okazania dokumentów i legity­
macji.

Zapytujemy, jakiem prawem i z czyjego upoważ­
nienia to się stało? Byłoby bardzo pożądane, aby 
władze przełożone pouczyły podwładne im organa, 
gdzie kończy sję ich władza.

POGRZEBY. Sp. W ito ld  Jak sa  Bykowski, po- ] 
w staniec, pułk. W . P . z 63 roku, zm arł w  76 roku  i 
życia. Pogrzeb  odbędzie się  w  środę, 4 czerw ca, I 
jo godzinie 3 popołudniu z  dom u żałoby przy ul. 
U jejskiego pod  1. 10.

W  ^ym sam ym  dniu o  godzinie 10 zrana  odbę-

TRZECI PROGRAM „CZWÓRKI11, zespołu arty­
stów warszawskich, cieszy się tak samo ogromr.em 
powodzeniem, jak i dwa poprzednie. Na część pierw­
szą składają się zupełnie nowe numery solowe z u- 
działem całego zespołu1, część drugą stanowi wielka 
aktualna rewieta p. t. „Gwałtu, duchy we Lwowie!11 
v/ świetnem wykonaniu Andy Kitschman, Niny Nerval, 
Kalieińskiego, Windheima, Michałowskiego i Tar- 
łowskiego. — Sala „Casino de Paris11,- początek o 
godz. 7 wiecz.

Za rubrykę tę redakcja uje odpowiada.

o b . o i f ó t o  xa.€»ar-wsrc»-<rvyo]bŁ

D r S W 1 .T A L S K I
O r d .  11, o  c l 3 —<5.

L e k a r z  c h o r ó b  d z i e c i  469—2

i r ,  NORBERT LILIE 1
w b ieżącym  sezonie le tn im  o rd y n u je  w Rabce.

Lwów, ulica Karola Ludwika 21
poleca wszelkie polskie, francuskie, angielskie, 
włoskie, niemieckie dzienniki, tygodniki i źurnale, 
Zastępstw o większych pism krajowych i zagranicz

m m m m  i  ?. R P 0  L L 0 8 r r  T a j e m n i c z y  i r i e h i n3XTc»Tcwo.tółc5ł ? -o t * tze*J&.± Senz. romans cyrk. w 5 aktach 
z seryi Alfreda LINDA, słyń. z o- 
braz. „Cyrk Wolfsona11; „Dżokej 
— śmierci11 i ,.4 Djabły11. —
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Na w czorąjszem  posiedzeniu  R ady m iejskiej 
u ch w alo n o  w reszcie refo rm ę w yborczą do rad y  
m iejskiej. P rzeciw ko refo rm ie w y stąp ił jedyn ie  
k łe ry k a ł ks. C apu ta , staw ia jąc  w niosek  o odro­
czenie tej sp raw y  do k o ń ca  czerw ca, gdyż po- 
noć koalicya  m a  zagw aran tow ać  żydom, p raw a  
narodow e- N ależytą  odpraw ę d a ł m u  pos. tow . 
dr. B obrow ski, k tó ry  zastrzeg ł się przeciw ko 
tem u , b y  koalicya m ięszała  się w w ew nętrzne  
sp raw y  niepodległej P o lsk i i byśm y m ieli się 
odrazu  p o ddaw ać  jej rzekom ym  u ch w ało m  w 
tym  względzie. W szyscy m ów cy, n aw et ra d n i 
chrześcijańsko-społeczni i endecy  ośw iadczyli się 
przeciw ko od racza jącem u  w nioskow i ks. C apu ty .

U chw alona re fo rm a  w yborcza  u s ta la  ilość 
ra d n y c h  n a  100 (obecnie 127). P raw o  w yborcze 
m ają  w szystk ie osoby, k tó re  u k ończy ły  24 ro k  
życia i od ro k u  zam ieszku ją  w gm in ie  (w  K ró­
lestw ie po lsk iem  21 ro k  życia i półrOGźfia o- 
siadłość). W sk u tek  tego 15-000 w yborców  w y ­
kluczono od  p raw a  w yborczego i w yodrębn iono

K raków  jak o  sp ecy a tn ą  „republikę* . P raw o  w y­
borcze je s t oczywiście pięGicprsymiofmfcowe. 
W ybory  m ają  się odbyć w  trzy  m iesiące po  o- 
g łoszeniu . Poniew aż u c h w a ła  t a  m u si być  jeszcze 
za tw ierdzona  przez Sejm , co n a s tą p i zapew ne w 
ciągu czerw ca, p rze to  w y b o ry  o d b ęd ą  się p ra w ­
dopodobn ie  w  p aźd z ie rn ik u  i oczywiście zm ieni 

; zupełn ie  w ygląd  K rakow skiej R ady  m iejskiej .
N areszcie doszła do  sk u tk u  re fo rm a, o  k tó rą  

od la t  w alczy ła  p a ity a  socyalistyczna  w  K ra­
kow ie, a  k tó rą  konserw atyw ne-m ieszczańska  
w iąkszość s ta le  p o d  ro zm aity m i pozoram i o d ra ­
czała. D opiero, gdy tow arzysze n asi w  ro k u  u- 
b ieg łym  n a  sku tek  koop tacy i znaleźli się w 
w iększej liczbie w  Radzie, sp raw a  re fo rm y  przez 

I n ich  kategorycznie  postaw iona, p osunę ła  się 
j szybszym  tem pem . M inio to  żyw ioły wsteczne 
|u s iło w a ły  jeszcze ją  o d w lek ać ; trzeb a  by ło  sta- 
| ńow czej zapow iedzi, źe energ iczna  akcya prze- 
| niesie się n a  fo ru m  R ady, ab y  w iększość u legła 
w reszcie w o łan iu  d u c h a  czasu. D r . A .  M .

l i l i i  m m  iliii iflnei 6 l i  t  lisit.
Kraków, d. 31. m aja.

„DZIENNIK LUDOWY"

Nie chcą sług anstryackich.
Doszła nas z  ust wiarygodnych wieść, że miasto 

Dobrom;! wręcz nie przyjęto przysłanego przez rząd 
polski starosty w osobie Adolfa Piaseckiego, byłego 
starosty w Starym Samborze.

Bo też nasz kochany rząd nie może wziąć roz­
bratu z niektórymi figurami b. cesarstwa austrya- 
citiego, przeoczając to, że co dobr-e i popłatne było 
w czasie rządów austryackich — nie koniecznie musi 
być odpowiednie na obecne stosunki.

Pamiętają dobrze ludzie, jak to pozbawił się ży­
cia starszy zarządca podatkowy Ostrowski, jak to 
się urządził pan starosta, iż tylko temu dawał rzą­
dową zapomogę, kto przyniósł podanie podpisane 
przez przyjaciela pana starosty, sekretarza rady pow. 
Stefana Drezińskiego — a już koroną urzędowania 
tego kacyka miejscowego był sposób internowania 
osób niewinnych — nawet Polaków — jako poli­
tycznie podejrzanych.

Wystarczy przypomnieć sprawę internowania An­
toniego Winkowskiego, kierownika szkoły xv Starym 
Samborze, który był dlatego zdaniem Piaseckiego, 
„Staatsgefahrliches Individium‘<, że się wbrew zda­
niu starosty odważył mieć własne przekonania, i 
stanu i potrzeb nauczycielskich umiał odxvażnie bronić 
wbrew prądowi, jaki wówczas płynął.

I za to starosta Piasecki, korzystając z wojny, 
zapakował człowieka niewinnego do Talerhofu, gdzie 
internowany przeszedł piekło na ziemi przez dwa 
lata. A kiedy w r. 1918 okazała się potrzeba po­
wołania do służby zawodowej nauczycieli, starosta 
Piasecki z urżędu miejsce Winkowskiego obsadził 
Rusinem. Sam robił trudności w powołaniu Winkow­
skiego do służby, w czem mu szczerze sekundował 
radca szkolny Napadycxvicz. A kiedy w końcu Ra­
da szkolna krajowa poleciła powołać Winkowskiego 
do służby, przeniesiono go „ze względów służbowych^ 
do Czortkowa.

Źe taki pan o czarno-żółtej duszy ma czelność 
ubiegać się o stanowisko urzędowe w administraeyi 
polskiej, temu się nie dziwimy, nićpojętem jest tylko 
dla nas, że rząd polski bierze każdego, który się 
zgłosi, obsadza nimi nieraz bardzo odpowiedzialne 
stanowiska, nie bacząc na to, że niejeden z nich 
służył za gorliwie Austryi, spełniając ku zadowole­
niu swoich przełożonych nawet usługi w osławią- 
nem „Kwndschaftsstelle".

Zdałoby się więcej rozwagi — przy obsadzaniu 
posad.

I ł z l e e l  n a  m i e ś .
Na posiedzeniu Kom itetu ściślejszego w  so ­

botę, 31 m aja, postanow iono następujące zm iany 
w  prezydyrm  K om itetu z pow odu zjednoczenia 
się  z orgarfizacyą robotniczą. Frezydyum  hono- 

| row e i kuratoryum  pozosta ją  niezmienione.
Frezydyum  c z y n ie : prezesi Boi. Lewicki, AL 

Antoniuk, Jan  Szczyrek, zast. St. A braham ow a, 
A n t Dębicka, W al. W lodzim irski. W ydział wy­
konaw czy delegaci prezydyum  honor., delegaci 
kuratoryum , prezydyum  czynne inspektorow ie: 
H orw ath, Paezosa, dr. W ołow icz, Teł,many T o­
m asz, Demlo-wa H elena i przew odniczący sekcyj. 
S ek re ta rya t: gen. sekr. St. Sokołow ski, Grekowi- 
czów na M ichalina, H ausnerow a M arya, O strow ska
J. Skarbnicy: gen. skarbn ik  d r. M erunow jcz, Ko­
narski, W ęciew ska Fel. Przew odniczący sekcyi 
skarbow ej: Philipp Etito., Radek Stan., szkół ś re ­
dnich ks. dr. Thulie, Kordasiew icz Mik., p ra so ­
w ej Fryling Z., H asnem w a M., odzieżow ej Rudlni- 
eka A.$ Chrystow ski Michał, w ysyłki dzieci Szat­
kow ska W ., Lang Leop., ogólnej kon tro li d r. Jan  
Poratyćsk i, M ajew ski Daniel, zdrow otnej d r. Ser- 
beński.

W  dyskusyi zab ierali głos pp.: p rezes Lew icki, 
Paezosa, H orw ath1, dr. W ołow icz, ks. d r. Szulc, 
M adura, Piórkiew iez, Fryling, Antoniuk, K artyo- 
nek, ks. dr. Thulłie, M orm ulowa, W ęciew ska, W ła ­
dyka, Bruchnalski. O m aw iano sp raw ę  w ysyłki na  
w ieś dziatw y nie uczęszczającej d o  szkoły  i m ło­
dzieży rękodzielniczej. O rganizacye zaw odow e o- 
trzym ają form ularze dla sporządzenia w ykazów  
te j młodzieży. Insp. Paezosa zaw iadom ił, że  d ru ­
ki n a  listy dzieci i św iadectw a badań lekarskich 
są  już gotow e i w  najbliższą środę będą  roze­
s łane  dyrekeyom  szkół. Do 10 czerw ca akcya 
spisu dziatw y, w yjeżdżającej na kolonie, będzie 
już ukończona.

Polski Komitet „Dzieci n?a w ieś" ogłasza:
W  najbliższych dniach rozpoczną się  w e 

w szystkich szkołach lw ow skich pow szechnych i 
średnich, o raz  zak ładach  naukow ych pryw atnych, 
w pisy dziatw y na  tegoroczne kolonie letnie i o r ­
ganizow anie tych kolonii w  zakresie  dotyczących 
szkół. Rodzice i  opiekunow ie zechcą tedy  w yłą­
cznie za  pośrednictw em  dyrekcyi odnośnej szkoły 
w nosić zgłoszenie o  przyjęcie dżiatw y. Do Ko­
m itetu  w p rost należy nadsyłać jedynie podania 
o  przyjęcie dziatw y pozaszkolnej.

K om itet p rosi rów nież P . T. nauczycielstw o 
w  czynnej służbie, aby  zg łaszało  się  o  posady k ie­

row ników  i zastępców  w  m yśl rozesłanego okól­
n ika t. j. za pośrednictw em  sw ojej dyrekcyi. O- 
soby  s tanu  nauczycielskiego, nie za jęte  chwilowo 
w  żadnej szkole, a  kom petu jące o w spom niane po­
sady, m ogą zgłaszać się  w prost w  biurze Komi­
tetu , Pańska 11, II. p. Liga pom ocy przem ysłow ej.

Krwawe ekscesy w Częstochowie.
P rzed  k ilk u  d n iam i w Częstochow ie przyszło  

do  po ża ło w an ia  godnych  zajść. Na jed n e j z u lic  
p a d ł s trz a ł z u k ry c ia , k tó ry  z ra n ił  w  głow ę sze­
regow ca 27 p. F a k t  ten  w yzyskały  jak ieś  podej­
rzane  in d y w id u a , k o lp o rtu ją c  ś ró d  g ro m ad zą­
cych  się w yrostków  i szum ow in  m ie jsk ich  w ieści, 
że strze la ł ja k iś  m ło d y  żyd  w  m ary n arce .

T o  dało  pbw ód do zaburzeń  sk ie row anych  
przeciw  żydom , k tó ry c h  ża ło b n y  p lo n  p rzed s ta ­
w ia się w ed ług  „G ońca Częstochow skiego* n as tę ­
pu jąco  : 3 -ch  żydów  zab ito  n a  m iejscu , 2 zm arło  
z odn iesionych  ra n , 9  osób ciężko ra n n y c h , 
p rócz, tego je s t 26 lżej p oszw ankow anych .

I w a l i  i i i !  ii i iiL
Na in te rw e n c ję  k o m ite tu  obyw ate lsk iego  

zgodził się gen. del. p . G ałecki i  del. m in . obr. 
pub liczn . p . D udek  n a  przyjście z d o ra ź n ą  p o ­
m ocą  zniszczonej w o jn ą  ludności.

M ianow icie p rzeistoczony k r. U rząd o d b u d o ­
w y n a  In sp e k to ra t o d b u d o w y  z siedzibą we 
Lw ow ie p rzy stąp i w  najb liższych  d n ia c h  do 
akcy i doraźnej, k tó ra  po legać  będzie n a  roz­
daw n ic tw ie  m a te ry a łó w  b u d o w la n y c h  poszkodo­
w anej ludności. N ad to  pom oc ta  rozciągać  się 
będzie n a  te c h n ic z n ą  a d a p ta c je  b u d y n k ó w  go­
sp o d a rsk ich  i pom oc *w gosp o d arstw ie  ro ln em  
przez d o d a rc z a n ie  o  ile  m ożności in w e n ta rz a  
gospodarsk iego  ta k  m artw eg o  ja k  i  .żywego.

W ypow iedzieć je d n a k  m u sim y  pow szechne 
życzenie, ab y  nareszcie w yjść z  dziedziny  p la ­
nów  i ob ie tn ic , zn ę k a n a  w o jn ą  lu d n o ść  c h c ia ła ­
by zobaczyć k o n k re tn ą  pracę.

Dość ju ż  ty c h  konferency i, n a  ro b o tę  w szyst­
ko czeka.

Papiery boryslawskie idę w górę.
W egług  don iesien ia  z B rukse li n a s tą p iła  n a  

tam tejszej giełdzie n adzw yczajna  zw yżka k u rsu  
akcy i b o ry  sław sk ich .

D n ia  22 h. m . n o to w an o  akcye „Borysław * 
120 zam iast j a k  pop rzed n io  55, a  akcye „N afta* 
335 zam iast j a k  pop rzedn io  235.

„C ourrier de la  Bourse* pisze, że przyczyną 
tej zw yżki k u rsu  są  m asow e zakupy  pap ierów  
b p ry s ław sk ich  przez pew n e  k o n so rc ju m  belg ij­
skie, a  rów nocześn ie przez p o w o łan y  do życia 
sy n d y k a t firm  belg ijsk ich , ang ie lsk ich  i h o le n ­
dersk ich .

W  P a ry ż a  rów nież galicy jsk ie  p ap ie ry  n afto  
w e n ag le  u zyska ły  w ysoką zw yżkę cen.

Może będziemy mieli Obuwie.
P ań stw o w y  u rząd  zak u p ó w  prow adzi w chw ili 

obecnej ro k o w an ia  o zak u p n o  znaczniejszej ilości 
sk ó r podeszw ow ych we W łoszech . P ro  pozycya 
sy n d y k a tu  p rzem ysłow ców  w łosk ich  obejm uje 
100 w agonów  skóry  w  cen ie  p o  10—-15 m arek  
za f u n t

P ozatem  u m o w a k o m p en sacy jn a  z A ustryą 
przew idu je  n ab y c ie  w  A ustry i k ilk u se t tysięcy 
p a r  o b u w ia  robo tn iczego , p rzedstaw iciel zaś rzą­
d u  polskiego w  P a ry żu  zak u p ić  m a  150 tysięcy 
p a r  o b u w ia  dem obilizacy jnego  w  Paryżu .

f § s&fclsa, o l b .  t ; e a » t ir u .

1 1 1 0  „ L E W  O d  g M k d z i a ł k n ,  d a l a  2  c z e r a c s  b .  r .
(0 ęgeść M \efy) BallB wotó Im  l Osi Oswalda pi.
„Nie eh ce  być m ężczyzn?"
m  m m , 9 czerwca HEBMY PORTEH.
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Z rucha robotniczego we Francy!.
Wi tiaiadb od 16. do 13. maja odbył się w Pa­

ryżu ogólny zjazd pracowników kolejowych, połą­
czonych w flederacyę narodową, należącą do Gener. 
Fectetracyi Pracy. O rozwoju związku kolejarzy świad­
czą najlepiej cyfry: gdy niedawno jeszcze, bo przed 
Miku laty związek liczył 80 tys. członków, obecnie 
liczba ta wzrosła do 300 tys. Głównym punktem 
porządku dziennego był kierunek, jaki ma panować 
W działalności związku. Starły się dwa poglądy: zwo­
lenników „akcyi natychmiastowej“ z jednej strony, 
a zwolenników dotychczasowej metody — stopnio­
wego wcielania w życie programu socyalistycznego— 
z drugiej.

Po dłuższej dyskusyi przyjęto wniosek zarządu. 
W głosowaniu pierwszy uzyskał 136.670 głosów prze­
ciw 108.538. Zwyciężyła więc taktyka dotychczaso­
wa związku.

Przyjęty wniosek stwierdza wzrost potęgi Zw. 
i osiągniętych wyników, jako to : 3-gocizlnnego dnia 
pracy, ustanowienia minimalnej płacy 2400 frv ko- 
misyi rozjemczych itp., „Antagonizm klas, wytworzo­
ny przez system produkcyi, kapitalistycznej, dodaje 
wniosek, nie wyklucza kontroli robotników, której 
organizacye robotnicze są jedynie zdolne dokonać. 
Zjazd stwierdza przeto, że praktyka kontroli takiej 
odbyć się winna w postaci współdziałania robotników 
z kapitalistami". Wniosek domaga się następnie u- 
państwowienia kolei, wyraża swą całkowitą zgodę 
z Gen. Fed. Pr., protestuje przeciw interweneyi mi­
litarnej w Rosyi, żąda amnestyi powszechnej i de-

'Wypadki.
POGRZEBY BOHATERÓW. We wtorek, 3. czerw­

ca, o godzinie 10 rano, odbyły się pogrzeby z ka­
plicy szpitala na technice na cmentarz Łyczakowski: 
ś. p. Kazimierza Nalepki, szeregowca 16. pułku pie­
choty, 11. kompanii, który zmarł z ran odniesionych 
na placu boju i szeregowca nieznanego nazwiska, 
którego ranionego w stanie nieprzytomnym przywie­
ziono z frontu do szpitala, gdzie zmarł, nie odzy­
skawszy przytomności.

Cześć pamięci Bohaterów!
P O D JĘ C IE  OBROTU PO C ZTO W EG O  Z N IE ­

MIECKĄ AUSTRYĄ Na sk u tek  rozporządzen ia  
M in is te rs tw a  P ocz t i te leg rafów  w  W arszaw ie  z 

-4  25/2 1919 L. 9158/L  podjęty  zosta ł zag ran iczny  
ru c h  pocztow y z n iem iecką  A ustryą.

Do n iem ieck ie j A ustry i dopuszczone są zw y­
cza jn e  lis ty  w o tw arty m  stan ie  i po lecone  k a r tk i 
pocztow e, gazety  zw yczajne, p ró b k i to w aro w e  i 
zw yczajne d ru k i.

L isty  po lecone i p ap ie ry  h a n ld o w e  są na r a ­
zie n ied o p u szczo n e  w ty m  obrocie.

N a to m ias t z n iem ieckiej A ustry i do P o lsk i 
dopuszczone są  w szystk ie  p rzesy łk i listow e,  ̂za­
tem  tak że  zam k n ię te  lis ty  po lecone i p ap ie ry  
h an d lo w e .

W  SPR A W IE  USZKODZENIA CMENTARZA 
ŻYD. W E  L W O W IE . Tow . ak ad . „Z jednocze­
n ie", pośw ięcone idei zespo len ia  żydów  z n a ro ­
dem  p o lsk im , przejęte  do g łęb i zn iew ażeniem  
m iejsc  w iecznego sp o czy n k u  n a  c m e n ta rz u  żyd. 
we L w ow ie, uw ażając  n a ru szen ie  g robów  ż y ­
dow sk ich  za p o d ep tan ie  w szelk ich  p ra w  bo sk ich  
i lu d zk ich , s tw ierd za  m iędzy  in n y m i z uczuciem  
najw yższego o b u rzen ia  i b ó lu  la k i  u trą c e n ia  o rła  
po lsk iego  z p o m n ik a  n a d  grobem , p o w stań ca  z 
1863 r. i sy b ira k a , w ielk iego b o jo w n ik a  o 
w olności P o lsk i D r. B e rn a rd a  G o ldm ana , a w i­
dząc w ty m  h a n ie b n y m  p o stęp k u  zn iew agę idei 
k tó rej b ł. p  B e rn a rd  G o ldm an  w iern ie  przez 

V  ca łe  życie sw oje s łu ży ł i na jlepsze  sw e siły  fizy­
czne i  d u ch o w e  w  ofierze złożył, idei, k tó rą  o- 
dziedziczyło  po  N im . T ow . a k a d  „Z jednoczenie 
przez k rew  członków  sw oich  po leg ły ch  za  P olskę 
w  L eg io n ach  i w  o b ro n ie  po lsk iego  L w ow a w 
W . P . — u c h w a la  z funduszów  w łasn y ch  i ze 
sk ład ek  lud z i dob re j w oli sporządzić  now ego 
O rła  B iałego — sym bo l u k o c h a ć  i  id ea łó w  b ł.

mobilizacyi.
Kolejarze z Alzacyi i Lotaryngii, dopiero nieda­

wno przyłączeni do Gen. Fed. Pr. nie brali udziału 
w głosowaniu.

Po przyjęciu rezolucyi większości zabrał głos 
przewodniczący Gen. Fed. Pr., J o u h a u x, którego 
przemówienie gorąco oklaskiwano. Według jego zda­
nia, różnioa dzieląca większość od mniejszości, po­
lega jedynie na słowach. W rzeczywistości Gen. Fed. 
Pr. nie porzuca walki klasowej, a w dążeniu robo­
tników do zaspokojenia ich potrzeb, w umowach 
z przedsiębiorcami o lepsze warunki, nie może być 
mowy o wysługiwaniu się, przeciwnie, ci, co mają 
inne wyniki na względzie, marzą tylko o czynie po­
litycznym, nic więcej.

Oprócz tego przyjęto rezolucyę dodatkową, wzy­
wającą kolejarzy do solidarnej pracy i walki o le­
psze jutro, oraz do nieustannej akcyi wychowawczej 
i kształcącej w cełu! uzdolnienia do przeobrażenia 
społeczeństwa i wypełnienia roli, jaka przypadnie w 
udziale kolejarzom w społeczeństwie dnia jutrzej­
szego.

Wreszcie • uchwalono różne wnioski podrzędniej­
szej natury i wyznaczono delegatów do ministeryów 
w celu poczynienia odpowiednich kroków i uzyskania 
poprawy.

W końcu musimy zaznaczyć, że związek cofnął 
70 tys. franków, ofiarowane dotychczas dla obro­
ny narodowej, a  to dla zamanifestowania nieufności 
swej do obecnego rządu, wrogiego robotnikom.

p. B ern arg a  G o ldm ana  — i p rzy tw ierdz ić  Go w 
sposób u roczysty  n a  p o m n ik u , tudzież p o d ać  u- 
ch w ałę  n in iejszą, n a  posiedzen iu  W y d z ia łu  T w a 
z d n ia  1. czerw ca b. r. pow ziętą, do w iadom ości 
ogó łu  społeczeństw a.

Za tow . akad . „Z jednoczenie"
M aurycy  K arn io l Dr. E m il S p a t

sekretarz m. p. przewodniczący m. p.
ZASŁUŻONA KARA. Dzienniki doniosły swojego 

czasu o aresztowaniu w Bristolu w Warszawie człon­
ków tak zwanej „czarnej giełdy", którzy uprawiali 
oszukańcze spekulacye, idące w krocie tysięcy. — 
Obecnie informuje żargonowa prasa warszawska, że 
uwięzionych z polecenia komisarza nadzwyczajnego 
Anusza, ,giełdziarzy" z „Bristolu", ostrzyżono jak 
aresztantów i ubrano w mundury aresztanckie. Otrzy­
mują też żywność aresztaneką i nie wolno im do­
starczać jej z miasta.

LISTY  DO ODEBRANIA W  REFERA CIE 
PRASOW YM  D. W . P . „W SCH Ó D " p rzy  ul. 
F re d ry  2, I. p. m a ją : K rajow y U rząd G ospodar­
czy, Sekcya W yw iadow cza  C zerw onego K rzyża, 
J a n  R ózałow ski, Z arząd  T ow arzystw a O ch ro n y  
Z iem i po lsk iej, Z arząd  B udow lany , E kspozy tu ra  
O kręgow ego U rzędu  L ekarsk iego , por. Leopold  
C eratow ski, E m ilia  Jędrzejow iczow a, M irosław  
O górek , R e k to ra t A kadem ii W e te ry n ary jn e j, Gal. 
B ank  H ipoteczny, p po r. R om an  W oynicz Ho- 
roszkiew icz, p o r. Z y g m u n t Mięsowicz.

KRZYWDA PASIEK ŁYCZAKOWSKICH. Dono­
szą  nam  stam tąd , że o  Pasiekach łyczakowskich 
zupełnie zapom niano. W ładze  dotychczas nie przy­
szły  ludności z pom ocą, nie nadesła ły  ni prow ian­
tów , ni odzieży, nie udzieliły żadnej zapomogi 
lub pomocy m ieszkańcom , k tórzy  przeszli całe 
p iekło  w alki i ostrzeliw ania nieprzyjacielskiej ar- 
tyleryi.

Co gorsze, n a  placach i  d rogach  leżą pociski, 
k tó re  nie eksplodow ały, a w ojskow ość ich nie 
usuw a, n a raża jąc  przezto  ludzi na  śm ierć czy 
kalectw o.

M ożeby odnośne w ładze zaradziły  złemfi i  n a ­
p raw iły  krzyw dę, k tó rą  Pasieki łyczakow skie po­
noszą.

ZABAW A NABOJEM. D w u n asto le tn i M ichał 
F ilipów , ze Z niesien ia , z ab aw ia ł się pod p a len iem  
n a b o i k a ra b in o w y c h . P odczas tej niebezpiecznej

nabo jem  w p raw e oko. O dstaw iono go n a  le ­
czenie do szp ita la  pow szechnego.

OFIARY NIEPRZYJACIELSKICH POCISKÓW . 
O nogdaj przyw ieziono do szp ita la  pow szechnego 
n astępu jące  osoby, ran io n e  nieprzyjacielskim i 
p o c is k a m i: P io tra  B licharskiego, liczącego la t  230 
z D aw idow a, ran io n eg o  20 m aja  b. r. w  p raw e 
k o lan o  k u lą  k a rab in o w ą , i J a n a  K ulika , liczą­
cego la t  25, z K rotoszyna, ran ionego  8 m aja  b. 
r. w p ra w ą  nogę od łam k iem  g ra n a tu .

OFIARY PO CISK Ó W . C zternasto le tn i M ar­
c in  Jan cza ra , baw iąc  się g ran a tem  n a  b ło n iach  
P asiek -żub rzyck ich , zosta ł o d ła m k a m i ek sp lo d u ­
jącego po c isk u  z ran io n y  w  lew ą nogę i rękę.

A nna  P odo laków nę, licząca la t  7, z Pere- 
gnojow a p o w ia tu  p rzem yślańsk iego , zosta ła  pod ­
czas zabaw y p o p arzo n a  ra k ie tą  św ie tlan ą  
w tw arz  i  ręce. P rzyw ieziono  ich  do szp ita la  
pow szechnego.

Z  DNIA I NOCY. P an i Auguście Chóżewskiej, 
kraw czyni, zam ieszkałej przy ul. P iekarskiej 21, 
skradziono z przedpokoju, w  godzinach przedpo­
łudniowych, garderobę, będącą w łasnością p. To- 
tow ej, w artości 2.000 koron. Pannie Zofii Horo- 
dyńskiej, telefonistce, skradziono podczas jazdy 
w  wozie tram w ajow ym  K D, legitym acyę ko le jow ą 
i konsum ow ą oraz 30 koron.

O g ło szen ia  jY la g is łr a tu .
CENY W ĘGLA. Na podstaw ie  u ch w ały  m iej­

skiego subkom R etu  opałow ego z d n ia  17 m aja
d . r . u zu p e łn ia  się ta ry fę  m ak sy m aln ą  z d n ia  
10 m a ja  1919 r. LM. 29.206/XVH. 1919, o ile
dotyczy  cen  w ęg la  opałow ego, ja k  n a s tę p u je : 

W ęgiel m a ło p o lsk i (galicyjski) z dostaw ą 
p rzed  dom  w p ro st z d w o rca  kolejow ego (n a  k a r ­
ty  poboru ) za 100 kg. 34 ko ron .

Cena w ęgla z K rólestw a Polskiego (Sosno­
wiec) je s t w yższa o 4 k o ro n  za 100 kg.

Ceny koksu  d la  dom ów  z ogrzew aniem  cen- 
tra ln e m  zostaną  u stan o w io n e  po  nadejściu  p ie r­
w szych tra n sp o rtó w  osobnym  k o m u n ik a tem . — 
P o b ra n ie  w yższych cen ja k  w  n iniejszem  ogło­
szone podlega k a ro m , ogłoszonym  w powyższej 
taryfie .

KARTY NA CUKIER. M agistrat w zyw a P.T. 
kupców , kierow ników  konsum ów  o raz  zakładów! 
i  insłytueyi, by podjęli k a rty  poboru na cukier 
n a  m iesiąc czerw iec w  17 B, D epartam encie M a­
gistratu , ul. P iekarska  1. 11, 11. p., w  riastępują- 
cym  porządku:

dnia  5 czerw ca kupcy, 
dnia 6 czerw ca kierow nicy konsumów, 
dn ia  7 czerw ca kierow nicy zakładów . 
Przypom ina się też m ieszkańcom  m iasta oraz 

P . T. kupcom , że k arty  cukrow e tak, jak w  mie- 
isącach  poprzednich m uszą być opatrzone im ie- 
imjBlm- i pazwl^kieim! i adresem  tudzież liczbą Iegi- 
tym acyi spożyw czej.

Poniew aż spodziew any kontyngent cukru do­
tąd  nie nadszedł, upow ażnia się P. T. odsprze- 
dąw ców  do zrealizow ania tytko 4 odcinków  karty  
cukrow ej t. j. pó ł kg na  każdą k a rtę  cukrow ą.

Resztę należnego cukru na  pozostałe 2 odcinki 
karty , tj~. po ćw ierć kg o trzym ają  m ieszkańcy w  
drugiej połow ie bieżącego m iesiąca, zaraz  po n a ­
dejściu kontyngentu. Zarazem  w zyw a się > 
m ężów  zaufania, by  zgłosili się dnia 7 czerw ca 
w  odnośnych biurach okręgow ych celem  podję- 
,efia i rozdzielenia k a r t  cukrow ych na m iesiąc czer­
wiec. . .

K arty cukrow e z m iesiąca m aja  tracą  w aznosc
ż dniem  8 czerw ca.

PRENUM ERATĘ na „D ziennik Ludow y 
uiszczać m ożna codziennie w S e k re ta ria c ie  
K oła kolejarzy, u l. G ródecka 69 u  sek re tarza  
Józefa Budzickiego m iędzy godz. 4 -tą  a b-tą  
popo łudn iu .

Kinoteatr „ to rsu
-  p is ie  a k a ^ e m i e k i  5

•s

Gniazd© n

operacy i zo sta ł ciężko ra n io n y  eksp lodu jącym

yjuśro iefla  od d n ia  3-go do 5-go c z e rw ca  b. r .  w sp an ia łe  a rcy d z ie ło  M nemafo 
. .  g ra f ic z n e : se n zae y jn y  d ram a t z życ ia  arystoforacyi w 3 ak tach  pi

*  * sw sfflaria Carmi
słynna art. 
Zakończy program
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P o lsk a  K rajow a K asa Pożyczkow a O ddział 
we Lw ow ie, obejm u jąc  agendy  dotychczasow ej 
filii B an k u  A ustr,-w ęgierskiego, s ta ła  się tem sa 
m em  tu  we L w ow ie ty m  o ficyainym  z b io rn i­
kiem  d aró w  n a  sk a rb  N arodow y. Ale sam  c h a ­
ra k te r  in sty tu cy i, je j cel w  s to su n k u  do o g ó ln e ­
go po łożenia  finansow ego p a ń s tw a  i wszelkie 
u siłow an ia  za rząd u  w  ty m  k ie ru n k u  sk ie row ane  
nie w ystarczą  — trz e b a  tu  p rzedew szystk iem  
zrozum ien ia  ogółu, że dobrze w  kruszec szla­
ch e tn y  zaopa trzony  sk a rb  to  p o d staw a  b y tu  
p ań stw a .

Społeczeństw o nasze d a ło  ju ż  dużo dow odów  
ofiarności, w yczerpało  się w prost, a le  ofiarność 
nasza gdy  chodzi o dob ro  uk o ch an e j ojczyzny 
nie zn a  g ran ic .

D aliśm y ju ż  wiele, da liśm y  c ie rp ien ia  nasze, 
da liśm y  ojców  i synów  naszy ch , da liśm y  k rew  
naszych  d rog ich  —  d a jm y  jeszcze i  to , co je s t 
m niej drogiem  d la  n a s  a je d n a k  b a rd z o  po 
trz e b n e a i d la  k ra ju , d a jm y  m u  p ien iąd ze  a  w ięc 
m ożność rozw oju  i d o b ro b y tu  a tem sam em  siłę 
i potęgę.

Jeszcze się znajdzie  w  każdej rodzin ie  cos 
ze z ło ta , s re b ra  i m iedzi, złóżm y i  to  n a  o łta ­
rzu  u jczy zn y .

Niech każdy ofiaru je  co i ile m oże, a  S k a rb  
N arodow y zapełn im y  w kró tce.

O jczyzna, M atka zn a  sw e dzieci i w ie, że 
gdy  chodzi o jej d o b ro  w szystko  d la  niej p o ­
św ięcim y — i n ie  zaw iedzie się n a  nas.

Dam ^ co m am g !
D ary  sk ład ać  należy  w  Polskiej K rajow ej 

Kasie Pożyczkow ej, u l. M ickiew icza 1. 8  od  godz. 
9-ej do 12-ej p rzed p o łu d n iem .

/ Obcokrajowcy w Poznaniu.
R edakcya ,  W yzw olen ia" (tugu tow ey) o trzy  

m ała  od jednego  z posłów  K lubu  FOarodoaJC- 
Ludow ego n astęp u jący  lis t :

S zanow na R edakćyo.
Proszę o w y d ru k o w an ie  m y ch  słów  o n a d u  

życiach  w  P o zn ań sk iem  i o n iesto sow an ia  się 
do n ie ty k a ln o śc i poselskiej.

W yjecha ło  dw óch  posłów  w ydelegow anych 
przez p o zn an iak ó w  w  sp raw ie  ag itacy i p rzed 
W3rberczej. K iedy za jechali do P o zn an ia , n a k a  
zano  im  zw rócić się do b iu ra  obcokrajow ców  i 
zam eldow ać się, że p rzy jech a li ja k o  o b co k ra ­
jow cy. Zdziw iło to  rozporządzen ie  posłów  Rze­
czypospolitej Po lsk iej, że to  w P ozn ań sk iem  u - 
zna ją  ich  za obcokra jow ców  i odm ów ili tego 
m e ld u n k u .

K iedy je c h a li z pow ro tem  i p rzy jech a li do 
O strow ia , w chodzi do w ag o n u  k o le jarz  i  zażądał 
biletów . P o k azan o  m u  paszp o rty  po lsk ie , a le  on 
zażą a ł  b ile tów  p ła tn y c h . Kiedy m ów iono, że to  
w starcza w szędzie w  Polsce, to  on  zażąd a ł ka 
tegorycznie  w yjścia z  w ag o n u  i zaznaczył, że jego 
nie obow iązu ją  p ra w a  Sejm u, bo oni spe łn ia ją  
p ra w a  niem ieckie.

S zanow ni czy teln icy! Jeśli posłow ie kró le  
w iacy m uszą się m eldow ać  w  P oznańsk iem , j a ­
ko obcokra jow cy , to ch y b a  będzie m u sia ło  być 
tak ie  b iu ro  w  W arszaw ie, d la  „o b co k ra jo w có w 1, 
aby  m ieli m ożność m eldow ać się ta m  posłow ie 
poznańscy.

Posei z K lu b u  L udow o-N arodow ego.
K lubow i te m u  p rzew id z i w Sejm ie K orfan ty , 

k tóry  wT P o z n a n iu  k ie ru je  „ re p u b lik ą " . Nawet 
więc jego w iernym  je s t tego  sep ara ty zm u  za
dużo.

Komunikaty.
POSIEDZENIE KLUBU RADNYCH P. P. S. odbę­

dzie się dziś, we środę, o 6 wiecz. w ratuszu u tow 
Obirka.

BIURO PORADY PRAWNEJ P. P. S. udziela po 
mocy prawnej towarzyszom należącym do organizacyi 
politycznej lub zawodowej w następujących sprawach :

a) wsprawach między 'pracodawcami a pracującymi;
b) w sprawach o zapomogi i zasiłki wszelkiego 

rodzaju;
c) w sprawach najmu mieszkań i ochrony lokatorów;
d) w sprawach ubezpieczenia od choroby i wy­

pad k ów;

e) w sprawach o charakterze politycznym. 
Towarzysze, należący do organizacyi zawodowych, 

v. i wykazać się poleceniem swej organizacyi.
Turo urzęduje w lokalu P. P. S., Rynek 8, L p.» w 

poniedziałki i czwartki (z wyjątkiem świąt) od 6 do 7 
wieczorem.

KOMISY A OŚWIATOWA RADY ROBOTNICZEJ 
P. P. S. we Lwowie urządza w piątek, dnia 6 bm. 
o godz. 6 wiecz. w lokalu partyjnym Rynek 8, i p. 
wykład pod ty t :  „Ostatni kongres partyjny w Krako- 

e“. Referować będą tow. Dr. Herschthai i Dr. L6- 
wenherz. Uprasza się towarzyszki i towarzyszów o li­
czne przybycie.

„SEKCYA OŚWIATOWA" Związku pracowników 
kol. we Lwowie, zawiadamia swych członków, że iek- 
cye tańców prowadzone przes p. Stanisława Baranow­
skiego, rozpoczą się we czwartek, dnia 5 czerwca br. 
o godz. 6 wieczorem, przy ul. Kubasiewicza 1. 1, tj. 
w dawnym lokalu organizacyi. Legitymacye wydane 
zostaną na miejscu za pobraniem taksy, która wynosi 
20 K miesięcznie. Zarząd.

DYREKCYA SZKOŁY KOLEJOWEJ uprasza P. T. 
Rodziców tych uczniów, którzy przestali uczęszczać do 
szkoły kolejowej w ostatnich trzech łatach, a brali udział 
w  walkach o Lwów, aby zechcieli zgłosić się w kance- 
iaryi szkoły do dnia 8 czerwca br. celem podania bliż­
szych szczegółów i dat, które będą pomieszczone w 
sprawozdaniu rocznem. Zgłaszać się można od 8 —10 
godziny.

¥ DROBNE OGŁOSZENIA

CHOROBY weneryczne, skórne, zastarzałe — 
leczy s s p e c y n t l i B t  ̂  cŁs?. 

T3a.2dL.oeau "SG^teeAo^eirau 3L 3UL. 
Wstrzykiwanie preparatu Neo Saivarsanu tylko przed­
południem. 300

mały, belgijski z nabojami do sprzada- 
a a i y w a m a y  nia. Wiadomość w adminiśtracyi .Dzien­
nika Ludowego % ul. Sykstuska 21.

T d c t a t t f r z e c z y  wartościowe wykupuję i do- 
pjacam pełną wartość. Złoto, srebro, 

brylanty kupuję. Hagler, jubiler, Lwów, Pasaż Fellerów, 
Karola Ludwika 35. 379—5

© G L O S Z E B IU .
Z a rz ą d  Rasy chorych m ia s ta  brooroa

rozpisuje niniejszem konkurs na posadę
Ł o l s i a s & i r a s a .  o U l r u r g a

P łaca wedle umowy.
Bliższych informacyi udzieli Dyrekcya Kasy chorych, 

Brajerowska I. 8 między 9—10-tą przedpołudniem. 
Termin do wniesienia podań do dnia 15 czerwca br. ■

Elilfl?IIfK*51 z dobremi św adectwami, bezdzietny, znaj- 
SJiyiŁ.UIw<l dzie stałe zajęcie. Zgłosić się z żoną w 
składzie maszyn, Gródecka 53. 377—2

k a w a t a r c l r i  zaraz do wynajęcia, u l Le d uRW J W SB I lei szczyftskiego l. 6. drzwi nr. 5.

Austryackie pożyczki, zamieniam na pol­
ską ' lub kupuję. 

Kupno rubli, marek, franków, hrywien, karbowańców, 
złotych i srebrnych monet. Uł. Głęboka 21, I p., drzwi 
na lewo, między godz. 8 a 6. 376—1

R JK fliur? lakiernik poszukuje zajęcia. Zgłoszenia pod 
u l a l d ł f c  malarz6 do „Dziennika Lud.". 372—1372-1

PiT6Q7l!irili<fc 4—5 pokoi, także 2 do 3 pokoi z kom- 
r u O f c U lU l j ę  fortem w śródmieściu. Zgłoszenia: 
Wierzbicka, ul. Marka 10, 11. p. 371—1

Młoda i inteligentna oseba
do samoistnego zarządu domu. Wiadomość u. p. Petul- 
skiej, ul. Gródecka L 26. 375—1

Podrobienia i naprawy
kład specyalnemi maszynami, Kopernika 12 za bramą.

363-3

f i  I*7 p i k i  * wszelkie pamiątki wojenne polskie, poleca 
firma Andrzej Berliński, Lwów, Słowackiego 

4; naprzeciw gł. poczty. 360—5

narodowości polskiej przyjmie zaraz 
u £ u . v / u u w  Ogrzewalnia maszyn Polskich Kolei
Państw, we Lwowie.

P if t lrń i  umeblowany, ewent. z po** ścielą zaraz d0
Wiadomość : ul. Sodowa 1. .6, u właściciela.

żonaty, dobrze płatny, potrzebny zaraz. -  
Zgłoszenia w Biurze Drogueryi Mikolascha.

483—2

lokal w śródmieściu taSSSSS^^
terze, obszerny, jasny z  światłem elektrycznem i ga- 
zowem potrzebny zaraz. Zgłoszenia do adminiśtracyi 
„Dziennika Ludowego14 pod „Zakład przemysłowy'4.

z  dołami gumowemi okazyjnie do sprze- 
IfoalC Ł flttt dania. Wiadomość: Andrz. Potockiego 58 
u portyera. 368—2

F s e r m a n  zdolny zostanie zaraz przyjęty. Wiado- 
% U l l i ł d i s  mość w Biurze Drogueryi Mikolascha.

483-2

Dachówkę cementowi
krycie budynków poleca Inżynier Winekowakl, Lwów, Nowy
Świat 20.

ZYGFRYD M IS
a s s A j n s r o o a f s e - s r

:: Rządowo koncesyonowany

ZaKład instalacyjny
dla gazu, wody, centralnego ogrzewania, jakoteź 

sanitarnych urządzeń.
:: Specyalność paleniska gazowe ..

RozM ad ja z d y  pociągów  kolejow ych.
Ze Lwowa odchodzę:

7*45 p rzedpo ł. osobow y do  K rakow a
8*10 „ „ „ Bełżca z p rzesiadan .

w  R aw ie ruskiej
8 '30  „ » „ S try ja
8*50 „ „ ■„ G hodorow a
9*00 „ „ * Jan o w a  i Jaw o ro w a .
1 1 5  p o p o łu d . pospieszn. do W arszaw y  w p rost
4*27
5 1 0
7-00
7-00
7 0 8
9-00
9-35

osobow y G ródka  
K rakow a *)
S try ja  
G hodorow a 
B rzuchow ic 
R aw y rusk iej ***) 
K rakow a **)

UWAGA. *) Pociąg ten w każdy wtorek i soboty ma 
dodane wozy I, i! i III klasy przez Kraków wprost, 
do Zakopanego.

**) Pociąg ten w każdy wtorek i soboty ma do­
dane wozy !,"M i III klasy przez Tarnów wprost do 
Krynicy i Żegiestowa.

***) Pociąg ten ma dogodne połączenie w kie- ff- 
runku Sokala.

D M T ł S T ®
Br. Jabeis M h isb l

prucnarafa dieHtysfc-tecIliBkziia, HalicM* 2 1 .

Ssiatla ilik to m
i urządzenia w zakres ten wchodzące wykonuje

„EDISON”
s» m m u m m m

toffi®, Hf i. SSaBtiUtómea 2, tjg Karała Ludwika 33-

Nasiona warzywne
wyborowej jakości sprzedają

Lambert i Krzysiak
m .  P B H I l I D S i i S i l i  L  2 . 243-10

Restauracya „Laura44----------------------* .......1?...... ...... : rog ulicy Pańskiej,
obisds doborowe do menażek od 7 do 10 kor. 8 d -x

ZasL m c i. m *  £ n rW w s aćteasEfedstfng;: JAB SZCZYRBĘ DnAlew & fiaMtoawo ma Lwowie. SyfcssiKte 1%.
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